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26.

. O K Ó L N I K  
M inistra Wyznań Religijnych i Oświecenia PnMicznego 

do wszystkich władz, urzędów, rek to ratów  szkól akadem i­
ckich, dyrekcyj i kierownictw wszystkich kategory j szkól, po­

dległych Ministerstwu Wyznań Religijnych i Oświecenia
Publicznego

w sprawie zaliczania do wysługi em erytalnej czasu pracy 
w organizacjach P. 0 . W.

Celem uregulowania niejednolitego dotychczas sposobu 
zaliczania czasu pracy w organizacjach P. O. W. do wysługi
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em eryta lne j  funkc jonar juszów pańs tw ow ych i zawodowych woj­
skowych,  Ministerstwo Ska rbu ,  p i s m e m  z dnia 21 stycznia 1931 
roku  N.D.I.-22102|5|30 wyjaśniło,  co następuje :

W edł ug  art. 105 us tawy em eryta lne j  z dnia 11 grudn ia  1923 r, 
uważa  się za s łużbę  w Wojsku  Polsk iem również s łużbę  woj­
skową, odby tą  przed  d n ie m  1 l i s topada  1918 r. w polskich for­
m ac ja ch  wojskowych uznanych  przez Państwo.

■ Artykuł ten w związku z § 8 rozporządzenia  Ministra 
S praw  Wojskow ych  z dnia 19 stycznia 1927 r. (Dz. U.R.P. Nr. 9 
poz. 72) dozwala  na  zaliczenie do wysługi  em ery ta lne j  funkc jo­
nar juszów pańs twowych i zawodowych wojskowych czasu służby 
w organizac jach  P. O. W. jedynie  do  1-go l i s topada  1918 r. 
T ym c z a s e m  praca  w P. O. W. ustała z dn iem  1 l i s topada  1918 r. 
jedynie w Zachodnie j  Małopolsce,  zaś na teren ie  b. Królestwa 
.Polskiego z d n ie m  11 l i stopada 1918 r., trwała na to m ia s t  w da l ­
szym c iągu w formie  zakon spi rowanej  na Górnym Śląsku,  Uk ra ­
inie, Białej Rusi,  we Wschodnie j  Małopolsce,  j ak również na te ­
ry to rj u m b, Rosji.

Wedfug  wyjaśnienia  Wojsko wego  Biura His torycznego p ra ­
ca w P. O. W. na te r enach  wyżej wymienionych  była z a ko n­
sp i ro waną  czynną s łużbą wojskową, która wobe c  te go  winna  
byc zal iczana jako  czynna s łużba  wojskowa do  emery tu ry  wszy­
s tk im funkcjona r ju szo m pań s tw owym  i zawodow ym wojskowym.

Ponieważ art. 105 nie dozwala na zaliczenie czasu pracy 
w P. O. W. jako  takiej  po 1 l i s topada  1918 r. s łużbę  tę n a le ­
ży t rak tować  jako  czynną s łużbę  w Wojsku  Polskiem i d o k o n y ­
wać  zaliczania jej do wysługi  emery ta lne j  w drodze  art. 37 ustawy 
emeryta lne j  z 11 grud nia  1923 r. pod  w arunk ie m ,  że in te reso­
w a n y  funkcjonar jusz  pańs tw owy względnie  zawodowy wojskowy 
przedstawi odp ow iedni e  zaświadczenie,  w y d an e  przez Wojskowe 
Biuro Historyczne,  upow ażn io ne  do  wydawan ia  takich zaświad­
czeń roz ka zem  II Wiceminis t ra Spr aw  Wojskowych z dnia 20 
września  1929 r. L. 6873 pob.  org.

Powyższe wyjaśnienia p o d a ję  do  wiadomo śc i  i s tosowania .

Warszawa,  dnia 31 stycznia 1931 r. (Nr. I. Prez. 788 31).

Minister  Wyznań  Religijnych 
i Oświecenia  Publ icznego

(—) SS. Czerwiński.
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27.

M I N I S T E R S T W O
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego

Warszawa, dnia 26 lutego 1931 roku. Nr. 11-25796/31.
Terminy przy zdawaniu egzam inu praktycznego.

W związku z postanowieniem art, 8 (ust. pierwszy) rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 6 marca 1928 r. 
(Dz. G. Rz. P. Nr. 28, poz. 258 i Nr. 53, poz. 512) wyjaśniam, 
że w wypadku, gdy nauczyciel wykazuje się dwuletnią pracą 
nauczycielską, ale przerywaną, należy przez analogję stosować 
interpretację „nieprzerwanej pracy nauczycielskiej", podaną w art. 
9 ustawy z dnia 1 lipca 1926 r. o s tosunkach służbowych n au ­
czycieli w brzmieniu rozporządzenia z dnia 3 lutego 1923 roku 
(Dz. G. R. P. Nr. 47, poz. 462).

Jednocześnie  wyjaśniam, że postanowienie art. 10 wymie­
nionego rozporządzenia z dnia 6 marca 1928 r., odnośnie co do 
wskazanego tam  w ustępie pierwszym terminu, należy rozumieć 
w ten sposób, że uwzględnia się czas faktycznego pełnienia 
obowiązków w szkole, odliczając wszelkie przerwy, przewyższa­
jące każdorazowo dwa miesiące (poza okresem  wakacyj letnich).

Nauczyciel kontraktowy (względnie płatny od godzin), za­
trudniony w publicznej szkole powszechnej, jest nauczycielem 
publicznej szkoły powszechnej w rozumieniu rozporządzenia Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 6 marca 1928 r.

Podsekretarz Stanu ( —) K. Pieracki.

28.

K U R A T O R J U M  

Okręgu Szkolnego Poleskiego w Brześciu n.B.

Dnia 30 stycznia 1931 r. Nr. 11. — 1159/31.

Zjazd nauczycieli geografji.

Zarząd Główny -Zrzeszenia Polskich Nauczycieli Geografji 
organizuje w dniach 24 — 26 maja b. r. w Gdyni V Ogólno­
polski Zjazd Nauczycieli Geografji. Przedmiotem obrad będą naj­
aktualniejsze zagadnienia naukowe i geograficzno dydaktyczne, 
rozważane na zebraniach kół przez praktykujących fachowców.

Zjazd ten ma jeszcze szczególne znaczenie. W tym sam ym
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bowiem czasie urządza ją niemieccy geografowie  swój zjazd 
w G d a ńsku ,  nada ją c  m u  wyraźne cechy akcji politycznej.  W o ­
bec tego  i V Ogólnopolsk i  Zjazd m a  być po n iekąd  odpowiedz ią  
ca łego  nauczyc iels twa  polsk iego na  powta rza jące  się w n a u c e  
i p ras ie  ataki  geog ra fów niemieckich  na nasze  Pomorze .

Organiza torzy  dołożą ze swej st rony s ta rań,  ażeby  ucze­
stnicy zjazdu 'wynieśli zeń jaknajwięcej  korzyści pod  wzg lęd em 
n a u k o w y m  i dydaktycznym.  Zjazd umożliwi również uczes tn ikom 
w kilku w tym celu zorganizowanych  wycieczkach zaz n a jo m ie ­
nie się z po r t em  i okoi icą Gdyni.

Ze względu  na  doniosłe  znaczenie  zjazdu tak  p o d  wzglę­
d e m  poli tycznym, n a u k o w y m  i dyd aktycznym,  Kura tor jum za ­
chęca  nauczycieli  geografj i  o raz  osoby  z pośród nauczyciels twa 
za jm u ją ce  się geo graf ią  do wzięcia w n im udziału oraz  na p o ­
wyższy czas udziela urlopów,

Kurator  (— ) St .  Po g o rze l sk i .

29.

K U R A T O R J U M  

O k r ę g u  Sz k o ln e g o  P o le s k i e g o  w  Brześc iu  m.B,

Dnia 24 m ar ca  1931 roku  Nr. 1-4461/31. 

Współdz ia łan ie  szkól  po w sz e c h n y c h  w  akc j i  t ę p ie n ia  chrabąszcza .-

Do
Ogółu  Nauczyciels twa Publicznych Szkół Powszechnych .

W bieżącym roku przewidywana jest  m a s o w a  rójka c h r a ­
bąszcza majowego,  k tórego  iarwy (pędraki)  wyrządzają n a s z e m u  
rolnictwu znaczne  szkody.

Ministerstwo Rolnictwa, chcąc  z a p o b ie c - d a ls z e m u  m n o ż e ­
niu się n iebezpiecznego  szkodnika ,  o rganizu je  za poś redn ic tw em  
zakładów ochrony  roślin i o rganizacyj  rolniczych szerszą akcję 
zb ie rania  i niszczenia owadów  chrabąszcza  w okres ie  ich lotu.

Uważając akcję tą za pożyteczną z punktu  widzenia inte­
resów rolnictwa, Kura tor jum zwraca się do Nauczyciels twa p u b ­
licznych szkół powszechnych  z a p e l e m  do  organizowania  gro­
m a d n e g o  zbierania  chrabąszczy przez dzieci szkolne i współdzia ­
łania z zak ładami  ochrony  roślin i o rganizac jami  rolniczemi 
w przeprowadzaniu  o ma wi an e j  akcji. Przed przys tąp ien iem do  
sa m e j  akcji należy zwrócić się do  dziatwy szkolnej  z od powied -
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n iem pou czen ie m  o szkodliwości chrabąszcza  uzasadnia jące j  
i eqo  tęp ien ie  oraz wskazać sposoby tępienia,  tak,  by me  s Lwa 
rzać dla dzieci sposobnośc i  do  znęcania  się i okruc ieństwa .

o. Naczelnika Wydziału M. W iniarski 
Okręgowy Wizytator  Szkół.

K n ratorjn m  0 .  S. Polesk iego  w  Ss-ześciti e .B .

Dnia 7 m arca  1931 r. Nr. 1-3773/31.

Do

Pa na  Mieczysława Je lo n k a ,  naucz.  2 ki. szkoły powsz,
w Ludynowiczach.

W yr ażam  Pa n u  uznanie  za gorliwą _ pracę  prow adzoną  
w t rudnyc h  w a ru n k a c h  i dod a tn ie  jej wyniki.

Kurator (— ) St. P ogorzelski.

Knratorjnm 0 . S. Poleskiego w Brześciu n.l>.
Dnia 7 m arc a  1931 r. Nr. 1-3772 31.

Do
Pani Stefanji  Janiewiczowej ,  naucz.  3 klas. szkoły powsz.

w Łoktyszach.

Wyr aż am  Pani uznanie  i pochwa łę  za ofiarną pracę  i wy­
bi tne  wyniki oddzia ływań wychowawczych.

" n r a t o r  (— ) St. Pogorzelski.
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0  młodzieży i dzieciach trudnych do prowadzenia.

1 1 .

W p o q a d a n c e  niniejszej chcia łbym na  przykładach  wzię­
tych z życia wyjaśnić,  jakie dziecko na zyw am  t r u d n e m  do  pr o ­
wad zeni a^  oraz  dać  ws t ępną ,  ogól ną  charak te rys tykę  t rud no śc i  
po s t ępo w an ia  wychowawczego w zględem  tych dzieci.

Przyk ład  p ierw szy: D ziecko , k tó re  k r a d n ie  i k ła m ie .

J e s t  n iem 7-letni chłopiec,  Erwin ft. Erwin jest  sz ó s t e m  
i na jm ło d sz e m  dzieckiem w mieszczańskiej  rodz ime ś rednio  za 
możnej .  Uchodził  za ch łopca  uzdoln ionego ,  ł a g o d n e g o  tkliwe 
go, o us po sobien iu  marzyc ie lskiem. Od  paru  miesięcy j e d n a ­
kowoż — jak zauw ażono — chłopiec  pope łn i a  d robne  meucz  
ciwości. zasadza jące  na zdobywaniu  w s p o s o b  n iedozwolony  
słodyczy i p rzysmaków.  Mianowicie,  za d ro b n e  su my ,  bądz to 
o t r z y m a n e  na sp rawunki  w szkole,  bądźto  wykradz ione  z ka- 
sy dom ow ej ,  k u p u je  s łodycze i zjada je ze swym przyjacielem.  
Matka ,  kobieta  trzeźwa,  rzetelna i g o s p o d a rn a ,  szczerze zan 
poko jon a  coraz częściej powta rza jącymi  się fak tami  tego  ro­
dzaju,  usi łowała wpłynąć  na chłopca  przy p o m o c y  rozsądnej  
n a m o w y  i mo ra lny ch  pouczeń .  Przedstawiała m u ,  ze wskutek  
takiego  po s tę po wan ia  moż na  stracić poważan ie  i miłosę u lu­
dzi że na świecie jest  n iedop uszcza lnem,  aby  każdy  człowiek 
m óg ł  brać,  co m u  się po d o b a ,  że jeżeli człowiek staje się z y. 
to może  dos tać  się do  więzienia itd. itd. N a m o w y  i ł a 9 ° a n . 
obejście nie skutkowały ,  j edynie chłopiec s tawał  się bardziej  
ostrożny i przebiegły w swych po s t ę p k a c h  i k łaml iwem wypie­
raniu się.

Nie u leqa ło  wątpliwości,  że ch łopiec  dopuszcza ł  się k r a ­
dzieży z rozmysłem,  św ia do m zakazów i n i emora lnosc i  swych 
czynów. Pos tanowiono chwycić się ś rodkow o s t r z e j s z y c h . O j c ,  
stary wojskowy, zwolennik ostrych m e to d  wychowania ,  n a JP' 
wymierzał  ch łopcu  plagi,  kiedy to nie p o m a g a ł o  zastosował  
karę  qłodu,  a wreszcie uciekł się do  zam y k a n ia  ch łopca  w ciem- 
n v r m p o k o j u .  Wszystko napróżno! Kradzieże powtarzały się 
dal  Ojciec zwątpił  w po pr aw ę  syna,  orzekł ze c h ł o p c e  m a  
zły charak te r ,  że obarczony jest  j ak imś  „ztodz'ejskim instyn- 
k te m " k t ó r y  g o  do kryn inału zawiedzie.  Erwin stał się lękli 
wvm powściągl iwym,  o wyglądzie mizernym z pow odu wygłó­
dź en i  a i bfci a , chętnie  u n i S ł  starszych.  Otoczenie  p a t r z y ł o  n a  

chłopca  z niechęcią,  dozoru jąc  nieraz w s p oso b  dokuczliwy.
Tak  oto przedstawia się sylwetka Erwina. O dalszych jego  

dziejach i poprawie  powiem na właściwem miejscu.

Przykład drugi:  Szkolny nicpoń,
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S z k o l n y m  n i c p o n i e m ,  s t a l e  z a n i e d b u j ą c y m  się w n a u c e ,  
j e s t  10-ietni J u r e k  Cz., ucz eń  ill klasy.  W z ro s t u  n o r m a l n e g o ,  
szczupły,  o r a m i o n a c h  n ieco  wzn ie s io n yc h ,  twarzy  p rzygas łej ,  
o c z a c h  z a l ę k n i o n y c h .  Ma  d w u c h  b rac i  m ło d s zy c h  o d  s i ebie ,  
ojc iec r ze mieś ln ik ,  o b o j e  rodz ice  ch ę tn ie  w oln y  czas  p o św ię ca ją  
d z i ec io m.  J u r e k  j e s t  p r z e d e w s z y s t k i e m  ja k o  uczeń  n i e o b o w i ą z ­
kowy.  Z a d a ń  d o m o w y c h  z r eg u ł y  n ie  o d r a b i a ,  w zg lę d n ie  o d r a ­
bia b a r d z o  n i e d b a l e  i b r u d n o ,  z a c z y n a j ą c  p i sa ć  czysto i s t a ­
r a n n ie  a k o ń c z ą c  ś p i e s z n e m ,  n e r w o w e m  b a z g r a n i e m .  Zeszyty,  
książki ,  r ęce  częs to  p o w a l a n e  a t r a m e n t e m .  W  lekcji ,  zwłaszcza 
j ę zyk a  po l sk ie go ,  ud z i a łu  nie b ierze,  nu d z i  s ię  lu b  z a j m u j e  się 
c z e m k o lw ie k  p o d  ł a w k ą ,  in t e r e s u j e  s ię  n a t o m i a s t  m a s z y n a m i ,  
ł a m i g ł ó w k a m i ,  r a c h u n k a m i ,  lecz n ie sy s t e m at y cz n ie .  Czyta s ł a bo ,  
wyrazy  p r zek ręc a .  O g ó l n i e  p o s tę p y  n ie d o s t a t e c zn e .  Siedzi  
w o s t a t n i m  rzędz ie  ł a wek .  Z a c h o w a n i e  s ię  J u r k a  w cz as ie  p a u z  
na s t r ę c z a  wiele k ło p o t ó w .  Roz t rąca  dzieci ,  p s u je  z a b a w ę ,  to  k o ­
pn ie ,  to  n o g ę  p od s t a w i  i wywróci ,  to  wrę cz  po b i j e  lu b  u b r a n k o  
na  di ug ie rn  p o s z a r p ie .  S a m  s ta l e  m a  u b r a n i e  w y ta r t e  o  śc i a ­
nę.  W e z w a n y  s t a je  p rze d  n a u c z y c i e l e m  w po s ta w ie  za l ę k n io n e j  
i n i e u fn e j ,  r ęce,  zw is a j ą ce  wzd ł uż  ciała ,  n e r w o w o  p r ze b ie r a j ą  
p a l c a m i .  Z a r z u c o n y c h  m u  cz yn ów  b ą d ź  s ię  wy p ie ra ,  w s k a z u ją c  
na  innyc h ,  j a k o  na  s p r a w c ó w ,  b ą d ź  milczy.  O d p o w i a d a  c i cho  
na py ta n ia .  O s t r o  z g a n i o n y  milczy,  p rzyrze ka  p o p r a w ę  na  wy­
r a ź n e  ż ą d a n i e ,  lecz b. p r ę d k o  o p rzyr ze cze n iu  z a p o m i n a .

Rodz ice,  wzywani  d o  szkoły,  in f o rm u ją ,  że co d z ie n n ie  k o n ­
t ro lu ją  ch ł o p c a ,  p o m a g a j ą  m u  w o d r a b i a n i u  lekcyj ,  za n ie w ł a ­
śc iwe  z a c h o w a n i e  się k a r c ą  os t ro ,  nie  wy łąc za ją c  p lag .  Nie  
sz cz ędz ą  _słów zach ę t y ,  obie tn ic ,  n a g r ó d .  . Ch ł o p ie c  o k ł a m u j e ,  
m ó w i ą c  że nic nie z a d a n o  d o  d o m u .  Z a r a z  p o  o b ie d z i e  w y ­
m y k a  s ię  na  d w ó r  na  4 — 5 g od z i n  i w ra ca  w ie c z o r e m .  Bywa,  
że p o  wyjśc iu ze szkoły  w ra ca  d o  d o m u  d o p i e r o  p o d  wieczór ,  
sp ę dz iw sz y  bez  o b i a d u  ca łe  p o p o ł u d n i e  n a  b i e g a n i u .  O d e b r a n e  
plag i  m e  n a  d ł u g o  s k u t k u j ą .  Cz ęs to  s ię  sp ó ź n ia ,  za b aw iw sz y  
się  z dz i eć mi  na ulicy.  C h ę tn ie  p r ze b yw a  w śr ód  m ło d s zy c h  od  
s i e b ie  dzieci ,  n a d  k tó r e m i  p rzewo dz i  i wyw ie ra  sw o ją  p r z e w a g ę  
f izyczną.  M ł o d s z e g o  b r a t a  bije za b r a k  uległośc i .  W  z a b a w a c h  
zb io ro w y c h  rolę g łó w n ą  d la  s i eb ie  z a t r z y m u j e .  Wi dząc ,  że j e s t  
o b s e r w o w a n y ,  s t a j e  s ię  powśc iąg l iwy ,  n ie śm ia ły ,  ci chy,  s ta fe  
na  u b o c z u .  „ J e d n o s t k a  sk ry ta  i n a p o z ó r  c i cha  w y m a g a  s p e ­
c j a l n e g o  zw r ó c e n ia  uw ag i  i o t o c z e n ia  o p i e k ą "  — o to  j ak  w y ­
ch ow aw cz yn i* )  kończy  swoje  o c h ł o p c u  u w a g i  w zeszycie 
cna rak te rys tyk *) .

Typ  częs to  s p o t y k a n y  w szko le .  Z a n i e d b a n y  w p o s t ę p a c h ,  
o  us t a lo n e j  u j e m n e j  opin ji  co d o  z a c h o w a n i a ,  złośl iwy i g w a ł ­
t o w n y  w z g l ę d e m  d z i e c ię c e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  z a lę k n io n y  w o b e c

*) P. Br. B rydaków na, S zk o ta  Ćwiczeń przy P. K. N. w B rześciu  n.B.
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s ta rszych ,  j e s t  l edwie  to l e r o w a n y  w szko le ,  częs to  o s t r o  k a r c o ­
ny,  n i e l u b i a n y  przez  dzieci .

S k r e ś l o n e  powyże j  sylwe tki  nie  w y cz er p u ją  b y n a j m n i e j  ró ­
ż n o r o d n o śc i  ty p ó w  dzieci  t r u d n y c h .  P o z w a l a j ą  j e d n a k o w o ż  s twie r ­
dzić że t r u d n o ś ć  w p r o w a d z e n i u  t a k ic h  dzieci  z a s a d z a  się na  
t e m ’, że nie u m i e m y ,  m i m o  na j l ep s zy ch  chęci  i wys i łków wpły ­
ną ć  n a  i ch p o s t ę p o w a n i e  w k ie r u n k u  przez  n a s  p o ż ą d a n y m -  
Ś rod k i  o d d z i a ły w a n ia ,  s t o s o w a n e  z p o w o d z e n i e m  w z g l ę d e m  in­
nych  dzieci ,  t u t a j  z a w o d z ą  na jzupe łn i e j .  Po w y c z e r p a n iu  wszy­
s tk ich  ś r od kó w:  o d  l ekk ich u w a g ,  n a p o m n i e ń  i z a c h ę t  p o c z ą w ­
szy a skończy ws zy  na  ob ie tn ic a c h  i n a g r o d a c h ,  s u r o w y c h  z a k a ­
za ch  do  bic ia  włącznie ,  s t a j e m y  b e z r a d n i  i w w y s o k i m  s t o p n i u  
n ie chę tn i  dz i ecku ,  co  n a j d ob i tn ie j  w y ra ża  się w g o t ow oś c i  do  
p r ze w id yw a ni a ,  że dz i eck o  w k aż de j  sytuac j i  p o s tą p i  zle lub  
n ieqodz iwie ,  w z g lę d n i e  p o w o d o w a ć  s ię  bę dz ie  m e g o d z iw o s c ią .  
O d m a w i a m y  m u  w p r o s t  d o b r e j  woli.  W s k u t e k  t e g o  rodzi  się 
m ię d z y  d z i e c k ie m  a j e g o  o p i e k u n e m  ( w y c h o w a w c ą ,  o jc e m ,  m a ­
tk ą  i tp.) w z a j e m n a  ku so b ie  n i e u f n o ś ć  i n i e chę ć ,  p o cz uc i e  o b ­
cości  o raz  z u p e ł n y  b r a k  r o z u m i e n i a  się.  O p i e k u n  pa t rzy  na  
dz iecko,  j ak  na  w y r o d k a ,  k t ó r e m u  p r z e p o w i a d a  j a k n a j g o r s z ą  
p rzysz łość  i m a r n y  kon iec ,  dz ie c ko  zaś  widzi  w s w y m  o p i e k u ­
nie t y r a n a  i p r z e ś l a d o w c ę .

Częs to  s ię  zda r za ,  że ojc iec lub  m a t k a  p rzychodzi  d o  
szko ły  i pros i  nau czyc ie la ,  a b y  zechc ia ł  wziąć „k ró tko  dz iecko,  
na  k tó r e  się ska rży  d o d a j ą c  d a l e k o  id ąc e  u p o w a ż n i e n i e  clo u ży ­
cia na jos t r ze j szych  ś r o d k ó w  i za zn ac za ją c ,  że s a m  nie widzi juz 
ż a d n e g o  i n n e g o  s p o s o b u  i że st r aci ł  n ad z ie ję  n a  p o p r a w ę  dz ie ­
cka .  J e s t  r zeczą  z b a w i e n n ą ,  jeżeli  nauc zyc ie l  u m i e  i c h c e  p o d ­
jąć  się t e g o  t r u d n e g o  i uc i ąż l iw ego  z a d a n i a .

Ż e b y  u m i e ć  p o s t ę p o w a ć  z d z i e c k ie m  t r u d n e m ,  t r z e b a  prze-  
d e w s z y s tk ie m  u m i e ć  je ro z u m i e ć ,  a to  nie j e s t  r zeczą ła twą .  
W i e d z a  ps y c h o lo g ic zn a ,  o p a r t a  na  ana l i z ie  i opi s i e  w ra ze n ,  s p o ­
s t r zeżeń ,  u w ag i  p a m ię c i  etc.  etc.  j e s t  t u t a j  na jz upe łn i e j  n i e p rzy­
d a t n a .  P o t r z e b a  tu  wiedzy  psy c ho lo g i c zn e j  innej ,  w iedzy  o o s o ­
bowośc i  i p o s t ę p o w a n i u  cz łowieka .  (c. n. j

K azim ierz Urbański
Brześć  n.B.

P s N a s t ę p n a  p o g a d a n k a  z a w ie r ać  będz ie  k la syf ikac ję  
t y p ó w  ' p o s t ę p o w a n i a  dzieci  t r u d n y c h .  Przy tej s p o s o b n o ś c i  
i e szc -e  r az  p r o s z ę  o d a l sz e  n a d s y ła n i e  m a te r j a ło w ,  do ty cz ąc yc h  
o m a w i a n e g o  z a g a d n i e n i a .  Wsze lk ie  za p y ta n ia  o wsk azów ki ,  
j a k  p o s t ę p o w a ć  z dz i ećmi  t r u d n e m i ,  b ę d ą  mi le widziane.

K. U.



Dziennik Urzędowy Nr. 4 - 6 3

Harcerstwo a nowa szkoła.

Żyjem y w fazie społecznej p rzebudow y świata, zm ienia  się 
też funkcja  w ychowawcza społeczeństw a, a szkoła przeobraża  się 
z wyłącznie uczącej i to w sp o só b  n iedoskonały  — w uczącą
lepiej — a za razem  w ychow ującą , w twórczą szkołę pracy.
Ciężar i odpow iedzia lność  w ychow ania  jest coraz większa, 
a poniew aż w y m ag a  wysokiej um ieję tności i odpow iednich  
w arunków , jakich dziś b rak  rodzinie, zarów no  szkoła jak  i s p o ­
łeczeństwo prze jm uje  od niej w ychow anie  młodzieży. W w ięk­
szym zakresie  i um ie ję tn ie  uczyni to szkoła ju tra .

P e d ag o g ik a ,  jak o  n a u k a  o w ychow aniu  teorją  swą daleko  
już wyprzedziła dzisiejszą p rak tykę urzędow ej szkoły, która 
względnie  powoli p o s tęp u je  naprzód , zwłaszcza w dziedzinie 
szkolnictwa ś redn iego . (Ż teg o  pow odu  m oże właśnie  h a rc e r ­
stwo jest  tak  ciągle  po trzebne  i p rzyda tne  szkole średniej).

F\ że potrzeby  epoki nag lą  — w sa m e j  szkole, poza 
zasadniczym  p ro g ra m e m  nauczan ia ,  pojawiła się pew na  — 
niestety „ n a d p ro g ra m o w a " ,  dz iała lność wychowawcza, przede- 
wszystkiem je d n a k  poza m u ra m i  oficjalnej szkoły, w sp o łe ­
czeństwie pojawiły się pew ne  dążności i s a m o rz u tn e  ruchy 
wychowawcze młodzieży. Zda je  mi się właśnie, że powstan ie  
i rozwój harcers tw a, z rodzonego  poza o b rę b e m  przestarzałej 
szkoły, a naw et pozosta jącego  z nią, w pierwszych la tach 
sw ego istnienia, na stop ie  wojennej, jest  wielce zn am ien n y m  
fak tem  z socjologji w spó łczesnego  w ychow ania .

Twierdzę dalej, że harcers tw o (tylko to dobre!) jako  system  
wychowawczy B aden  Powella włącznie z naszą  do tychczasow ą 
p rak tyką  — zwłaszcza obozow ą — jest czem ś więcej aniżeli
syntezą w ychow ania  fizycznego, więcej aniżeli p. w. — jest
w znacznej mierze an tycypacją  wielu prak tyk  szkoły przyszłości 
i już dziś zależnie od  nowoczesnej teorji pedagog icznej  — intui­
cyjnie realizuje wiele jej postu latów . Piotr Bovet, słynny szwaj­
carski psycholog i p ed ag o g ,  słusznie nazwał B. Powella „genjal- 
n ym  intuicyjnym p e d a g o g ie m " .

Harcerstw o jest nietyle organizacją  dla młodzieży, ile 
ru ch em  jej sam ej.  Młodzież ta  świetnie się czuje w tym  ruchu  
i kocha  go; dowód, że sys tem  jest  dobry  i o d p o w iad a  psycho- 
logji ch łopca , czy dziewczyny.

Dobrze więc czyni szkoła, zbliżając się do nas  i n aś ladu jąc  
naw et tu i ta m  nasze  m etody . D obrze też to, z d rugiej strony, 
świadczy o harcerstwie, że zrazu przez szkołę naw et w yśm ie­
w ane, zwalczane — pod o b n ie  jak  i w ychow anie  fizyczne — 
przychylnie wreszcie zostaje przyjęte i uznane .

Psychologja  w spółczesna każe n a m  patrzeć na  instynkty,
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których dotychczas wyrzeka l iśmy się, j ako  na zasadniczy moto r  
działalności  człowieka. Każe n a m  się do  nich u s to su nk ow ać  
nie nega tywnie  — przez t łumienie ich, lecz pozytywnie przez 
subl imację  ich wyżycia się. Wychowawca  musi  ł ap ać  wycho­
w ankó w  na wę dkę  tych instynktów i odpow iedn io  niemi 
kierować.

Cóż innego czyni dobry inst ruktor  skautowy?
Szkoła biedzi się n ad  od p o w ie d n ie m  pos tawieniem 

s a m o rz ą d u  młodzieży,  bo  s am orząd  gm inn y w dzisiejszym 
stanie — to bezwzględnie zamało .  Nowa szkoła nie będzie 
znać  dzisiejszego podzia łu  na klasy. Pewne kierunki  p e d a g o  
giczne żądają  dobieran ia  się małych gr up  młodzieży,  opar tych 
na przyjaźni i wspólnoc ie za in teresowań,  żąda ją  podziału funkcyj 
całokształ tu życia grupy  i poczucia  odpowiedz ia lności  za grupę ,  
a nie tylko za siebie.  Jak że ż  dobrze  od po wiada  tym pot rzebom 
harcerski  sys tem zastępowy z r a d a m i  zas tępu ,  specjal izacją 
zas tępową i o r ganiz ow an iem z zas tępów drużyn.

Czyż istota „szkoły p r a c y “ , po lega jąca  na zbliżeniu do życia 
prak tycznego  i opa rc iu  o za in te resowanie  dziecka,  nie tkwi już 
w sprawnośc iach  i s topniach  ska uto wych?

W ia d o m o ,  też, że szkoła dzisiejsza jeszcze ciągle na jwięk­
szy nacisk kładzie na kształcenie pamięc i ,  mniejszy już na roz­
wijanie inteligencji teoretycznej ,  a zgoła wcale nie myśli o inte­
ligencji praktycznej ,  której t ak  słusznie żąda  dziś psychologja ,  
j ako  „zdolności  przystosowywania  się do zm iennych  sytuacyj  
życiowych".  W tej dziedzinie dobre  harcers two wyręcza dziś 
i wyprzedza szkołę przez ćwiczenia spos trzegawczości  i ogólnej  
zaradności .  Choćby przez s tosowanie  n ieśmier te lnego  „Kima" 
ubiegl iśmy głosy l iteratu -y pedagogicznej ,  o powiad a j ące  się 
za w prow adzeni em  do nauki  szkolnej ćwiczeń zmysłów. Za wzorem 
harcerskich  izb poleca się oficjalnie dyrekc jom szkół o rganizo­
wanie  życia świetl icowego.

Zaczyna się też powoli rozumieć,  że nie wychowuje  się 
mora ln ie  przez werba l izm kaznodziejski ,  czy zakazy re g u la m i­
nowe,  lecz pozytywne wskazówki pos tęp owa nia  i dostarczenie 
okazji do  spe łniania  mora lnych  uczynków. Znowu sys tem 
harcerski  pochwalić się może  pozytywizmem swego prawa 
i w y m a g a n i e m  codziennych dobrych uczynków.

Nakoniec  rzecz najważniejsza — nasz  s tos unek  do przy­
rody i obozownictwo.

Tu n a p r a w d ę  zdys tansowal iśmy wszystkich współzawod­
ników. Krzyczeć n a m  trzeba, żeśmy na p ie rwszem miejscu 
i że jes teśmy w tej dziedzinie poważnym autory te tem wogole,  
a dla szkoły w szczególności,  bo po pierwsze jes teśmy w stanie 
z naszej  praktyki dorzucić wiele przyczynków do  metodyki
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nauczania takich przedmiotów, jak geoarafja i przyroda, oraz 
do organizacji wycieczek krajoznawczych.

Powtóre umiało harcerstwo, jak nikt inny, związać swą 
młodzież uczuciowemi węzłami z przyrodą, a wiec z piąknem, 
a wreszcie — uczyniliśmy doniosły wynalazek pedagogiczny, 
być może bardzo w przyszłości brzemienny w skutki dla szkoły 
i wychowania: nauczyliśmy sią organizować leśne wychowawcze 
wspólnoty młodzieży w formie obozów skautowych.

To co jest jednym z zasadniczych ideałów szkoły jutra 
(dziś częściowo już zagranicą realizowane np. Niemcy, Rosja) 
— szkoła — wspólnota pracy i uczuć — to corocznie nasze 
harcerstwo uskutecznia w setkach obozów, chociaż może w imie 
innych haseł czy celów.

Dwie rzeczy uważam za najważniejsze w naszem obozow- 
nictwie poza wychowaniem fizycznem: prawdziwą szkołę pracy, 
fizycznej przedewszystkiem, oraz wychowanie społeczne w wspól­
nocie obozowej. Czyż może być lepsza „szkoła pracy" iak 
wzniesienie własnemi pionierskiemi rekami swej wakacyjnej 
siedziby i utrzymanie jej we właściwym stanie, jak podział 
pracy i funkcji, jak samodzielne gotowanie wreszcie (pierwsze 
próby; nieliczne, wprowadzenia gotowania do szkół uczyniono 
dopiero niedawno) sam o życie obozowe i zżycie, samorząd, 
krajoznawstwo i prace społeczne na wsi to świetne przygoto­
wanie do życia społecznego. Obóz letni to realizacja i to 
ekonomiczna idei wychowawczej wspólnoty i letniego ośrodka 
szkolnego. Ekonomiczna, bo względnie tania. Nie jesteśmy 
w takich warunkach jak na przykład Niemcy, by móc budować 
po wsiach specjalne dom y — ośrodki letnie szkolne, ani jak 
Rosja by masowo młodzież umieszczać w upaństwowionych 
dworach wiejskich — możemy jednak próbować organizować 
na większą skale letnie obozowisko młodzieży. Że nie jest 
to utopja — harcerstwo tego dowodem; ono wskazało drogę 
i ono mogłoby nawet szkołę w tym kierunku poprowadzić.

Inną wiec drogą, niż szkoła tradycyjna, szło harcerstwo, 
lecz gdy tam ta w nową, twórczą sie zmienia — drogi schodzą 
sie i razem w przyszłość kroczyć należy.

M ieczysław Lewiński 
harcmistrz.

Przyp. Redakcji. Umieszczając przedruk niniejszego 
artykułu z czasopisma harcerskiego „Straż nad Wisłą" (Nr. 10 
styczeń 1931 r.) trafnie ujmującego zagadnienia pedago­
gicznych walorów harcerstwa m am y nadzieje że niedość doce­
niana, a tak doniosła sprawa wywoła wśród nauczycielstwa 
żywsze zainteresowanie tą dziedziną wychowania i samowy- 
chowywania sie młodzieży i bedzie bodźcem do głebiej poję­
tego współdziałania wychowawców z młodzieżą.
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Z  podróży.

Nauka w szkołach doświadczalnych.

J e d n y m  z r ez u l t a tów z a b ie g ó w  nauc zyc ie l s t wa  szkół  p o w ­
s z e c h n y c h  w N ie m c z e c h  o p o d n ie s i e n ie  p o z i o m u  i z m i a n ę  sy ­
s t e m ó w  w yc ho w a w c z y c h  w szko ln ic twie  są  szkoły d o św ia d cz a l n e .  
P o d  n a p o r e m  p o s t ę p o w e g o  nauczy c i e l s tw a  zezwoli ły władz e  
sz ko ln e  n a  z u p e ł n ą  s w o b o d ę  w m e t o d a c h  w y c h o w a w c z y c h  i d y ­
d a k t y cz ny ch  w n ie k tó rych  n o r m a l n y c h  r  o ł ach  p o w s z e c h n y c h .  
Te szkoły s ta ły s ię  w kr ó t ce  o ś r o d k i e m  n o w y c h  p r ó b  i zdobyc zy  
p e d a g o g i c z n y c h  — sta ły s ię  sz ko ła m i  d o ś w i a d c z a l n e m u  W  tych 
z a k ł a d a c h  m o ż n a  s p r aw d z i ć  n a o c z n i e  w ar to ść  i p od ło ż e  wsze l­
kich w s p ó łc z e s n y c h  p r ą d ó w  p e d a g o g i c z n y c h .

O b e c n i e  c e l e m  szkół  d o ś w ia d c z a ln y c h  j e s t  has ło:  w y c h o ­
w a ć  d o  życia,  a więc  w y c h o w a ć  cz łowieka ,  k tóry będz ie  u m ia ł  
p r a c o w a ć  z korzyśc ią  d la  s ieb ie  i dla  spo łecznośc i ,  d o  której  
należy.  Ś r o d k i e m  w i o d ą c y m  d o  t e g o  celu,  j e s t  r o z b u d z a n ie  
i p o g ł ę b i a n i e  z a i n t e r e s o w a ń  dz i ecka ,  f i  więc  w y c h o w a ć  dla 
życia,  b u d u j ą c  n a  in d y w id u a ln y ch  s i ł ach dziecka!

J a k  w y g l ą d a  to ha s ło  w p r a k ty c e ?  T r u d n o  tu ta j  o ścisłą 
o d p o w i e d ź  b o  s w o b o d a  p o d  w z g l ę d e m  m e t o d  p o s t ę p o w a n i a ,  
a n a w e t  p r o g r a m u ,  p a n u j ą c a  w szkole  do św ia dcz a ln e j ,  d o p u s z c z a  
sz e re g  możl iwośc i ,  k tó r e  z n o w u ż  n a b i e r a j ą  ró żnych  odc ien i ,  z a ­
leżnie o d  s a m e g o  nau cz yc ie la .  D la t e g o  też kwes t j a  o s o b y  n a ­
uczyciela s t a je  się tu ta j  s p r a w ą  a r cy wa żn ą .  P o k a z y w a n o  n a m  
ki lka szkół  i w p r o w a d z a n o  d o  wielu k las  i wszędz ie  n a s u w a ł o  
s ię  spo s t rze że n ie ,  że o s o b o w o ś ć  k a ż d e g o  nauc zyc ie la  n a d a w a ł a  
in n e g o  za b a r w ie n i a  z a s a d n i c z e m u  ś r odkowi .  O g ó ln ie  d a j e  się 
za u w a ż y ć  s k ło n n o ś ć  d o  m e t o d y  koncen t r ac j i .  W y g l ą d a  to  z a ­
sa d n ic z o  t ak:  nauczyc ie l  ob ie ra  j a k ieś  j e d n o  z a g a d n i e n i e ,  k tó r e  
w  d a n y m  o kr es ie  żywo o b ch o dz i  j e g o  w y c h o w a n k ó w  i s t a ra  się, 
a b y  z te rn ,  z a g a d n i e n i e m  p o w ią z ać  j a k  najwięce j  m a t e r j a ł u  n a ­
u k o w e g o . — N as z a  wyc ieczka  w y p a d ł a  za raz  po  le tnich w a k a c ja c h .  
To też p raw ie  we  wszys tk ich  k l a sa c h  s p o ty k a l i ś m y  się z te rn ,  że 
rozwinięcie  w ra ż e ń  w a k a c y jn y c h  s t a no wi ło  t e m a t  lekcji .  N iekiedy 
j e d e n  t e m a t  s łuży n a  ki lka tyg odn i .  C z a s a m i  dzieci  s a m e  wy ­
s u n ą  j ak i ś  t e m a t ,  a l e  zazwyczaj  p o d s u w a  t e m a t  nauczyciel ,  w y ­
cz u w a ją c  p a n u j ą c y  w klasie  nas t rój .  J a k  już  było po w ied z i an e ,  
szkoła  d o ś w ia d c z a ln a  j e s t  n a o g ó ł  n i e k r ę p o w a n a  przez p r o g r a m ,  
o b o w ią z u ją c y  po w sz e ch n i e ;  o d p o w i a d a  j e d n a k  za całość;  to 
znaczy ,  że a b s o l w e n t  szkoły  d o św ia d cz a l ne j  m u s i  j e d n a k  p o s i a ­
d a ć  p e w n e  m i n i m u m  w ia d o m o ś c i ,  w y m a g a n y c h  w z a k ła d a c h ,  
d o  k tó rych  mło dz ież  m a  p r aw o  w s t ę p u  po  u k o ń c z e n i u  szkoły 
p o w sz e ch ne j .  W o b e c  t e g o  nauczyc ie l  m u s i  t a k  z g r a b n ie  d o b i e ­
rać  t e m a t y ,  a b y  w k o ń c u  p rze rob ić  ca łkowi ty  p r o g r a m .  N a w i a s e m  
mó w ią c ,  szko ły  d oś w ia dc za ln e ,  są  b. n i e z a d o w o l o n e  z tej ko-
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niecznośc i ,  p o n i e w a ż  nie m o g ą  z a o b s e r w o w a ć ,  d o  j a k ic h  r ezu l ­
t a t ów  m o g ł a b y  do j ś ć  szkoła ,  o p i e r a j ą c a  s ię  li t ylko  na  skal i  
z a i n t e r e s o w a ń  dziecka .  Szk o ła  d r e z d e ń s k a  m a  nadz ie ję ,  że zdoła  
w k ró tc e  z e b r a ć  t aki  k o m p l e t  k l a s  dzieci ,  k tó rych  rodzice  zezwolą  
na  w y c h o w a n i e  nie  w r a m a c h  o b o w i ą z u j ą c e g o  p r o g r a m u .  Tu ta j  
j e szcze  n a d m i e n i ć  należy ,  że w ła dz e  sz ko ln e  liczą s ię  z o p i n ją  
szkół  d o ś w i a d c z a l n y c h  w kwest j i  p o s z c z e g ó ln y c h  p u n k t ó w  p r o ­
g r a m u ,  w p r o w a d z a j ą c  częs to  ż ą d a n e  po p r a w k i .

ft  z a t e m ,  co m o ż e  s t a n o w ić  t e m a t ?  O to  dziewięciole tni  
F ra n i o  ( czwarty rok  n a u c z a n i a )  m a  w u j k a  w f tfryce.  W u j e k  n a ­
p isa ł  w  tych  d n i a c h  list d o  ojca  F r a n u s ia .  F r a n u ś  p rzyniós ł  k o ­
pe r t ę  z z a g r a n i c z n y m  zn a c z k ie m ,  a b y  p o k a z a ć  nauczyc ie lowi  
i k o l e g o m .  List  w z b u d z a  p o w s z e c h n e  z a i n t e r e s o w a n i e  w klasie .  
Nauczyc ie l  p r o p o n u j e  w o b e c  t e g o ,  a b y  u rzą dz i ć  na  „niby" 
p o d r ó ż  d o  ft fryki .  1 o t  j e s t  c u d o w n y  t e m a t  na  d łuższy  czas! 
Bo  i p r os zę  p o m y ś l e ć  ile to  z a b i e g ó w  ko ło  t akiej  podróży!  
N a j p i e r w  t r ze ba  zo ba cz yć  n a  g lo b u s i e  gd z ie  to  je st  t a  f t fryka ,  
a p o t e m  wyznaczyć  m a r s z r u t ę ,  co bę dz ie  d o s k o n a t e m  ćwicze ­
n i e m  w r ys ow an iu  m a p .  O m ó w i e n i e  sz cz eg ó ł ów  po d ró ży  p rzy­
s p a r z a  z n o w u ż  dz i ec iom  d u ż o  n o w y c h  w i a d o m o ś c i ,  ob l i czan ie  
ko sz tów  pr z e ja z d u  s t a now i  d o s k o n a ł y  m a t e r j a ł  d o  ' i cznych  z a ­
d a ń  a ry tm e t y c zn y c h ,  f t  wreszc ie  s a m  p o b y t  w miej scowośc i ,  
gdz ie  p r z e b y w a  w u je k  F ra n us ia !  Z n ó w  d o s k o n a ł y  m a te r j a ł  do  
p r zy sw oje n ia  sobie ,  w ielu  w i a d o m o ś c i  g e o g r a f i c z n y c h .  T a k  więc 
e p i zo d  listu,  p r zy n ie s io n e g o  p rzez  F r a n u s ia ,  d a j e  t e m a t  d o  p r acy  
n a  d ł u g ie  ty go d n i e .

Nies te ty ,  nie  m o g l i ś m y  zazwyczaj  więcej  niż g o d z i n ę  p o ­
św ię cać  na  zwi e dz a n ie  k la sy  i nie  m o g l i ś m y  więc  wyrob ić  s ob ie  
z da n ia  o war tośc i  ca łkowi te j  t a k  uję tej  m e t o d y  kon cen t rac j i .  
N a o g ó ł  j e d n a k  lekcje były mi łe.  Z w ra ca ła  u w a g ę  c z y n na  p o ­
s t a w a  k lasy bez p r z y m u s u  ze  s t ro ny  na uc zyc ie la .  C h a r a k te r y -  
s t y c z n e m  jes t  n a w e t  w niższych k la sa c h ,  że nauczyc ie l  czeka ,  
aż  w uczn iu  zbudz i  s ię  c h ę ć  d o  p racy.  Nie ia z  s p o ty k a l i ś m y  się 
z t e rn  w niższych k l a sa c h ,  ze k i lkoro  dzieci  n ie  b r a ło  udz ia łu  
w og ó ln e j  p racy;  dzieci  te  za b a w ia ły  s ię  n ie raz  c z e m ś  in n e m ,  
a nau czyc ie l  z d a w a ł  się nie  zw r ac ać  n a  to  ż a dn e j  uw ag i ;  j ak 
s i ę  później  u k a z a ł o  czeka ł  n a  chwi lę  z b u d z e n i a  się chęci  w s p ó ł ­
p r ac y  u tych dzieci ,  tw ie rdząc ,  że chwila  t a k a  za w sze  n a d c h o d z i  
i w y n a g r a d z a  w zu p e łn o śc i  s t r a c o n y  czas .  P ra ca  z n a j m ł o d ­
szemu op ie ra  się t a k ż e  na  z a i n t e r e s o w a n i a c h  dziecka .  Pierwsze 
t y g o d n i e  p o b y t u  w szko le  są  p r z e z n a c z o n e  p r z e d e w sz y s tk ie m  
na  w z b u d z e n i u  p rzy wią zan ia  i sy m p a t j i  d o  t e g o  n o w e g o  dla 
dzieci  ś r od o w is ka .  Nauczyc ie l  s t a ra  się o n a w ią z a n ie  se rd e cz n e j  
nici z k a ż d y m  p o s z c z e g ó l n y m  w y c h o w a n k i e m .  W y p y t u je  dzieci 
o  ich z a m i ł o w a n i a ,  s to su nk i  d o m o w e  i t. p. Nauczyc ie l  s tw arza  
w k las i e  a t m o s f e r ę  moż l iwie  m a ł o  różn ią cą  się o d  a t m o s f e r y  
d o m u ,  w k tó r y m  dz i ecko  d o ty c h c z a s  s t a le  p rze byw ał o ;  u w a ż a ją c
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sobie za najw iększą radość, jeżeli dziecko powie, że w szkole 
czuje się tak dobrze jak  w  dom u. Przy dobrem  sam opoczuciu  
dzieci może dop ie ro  zacząć się jakaś bardzie j praw id łow a praca. 
N auka czytania i równocześnie pisania zaczyna się zazwyczaj d o ­
p ie ro  po paru m iesiącach, k iedy u większości dzieci zrodzi się 
g łęboka chęć poznania tego kunsztu. Oczywiście, przy wyborze 
tem atów  w klasie tych na jm nie jszych m usi nauczyciel baczyć, 
aby tem a t nie by ł za obszerny, aby dzieci się n im  nie znudziły.

B y liśm y na lekcji na d ru g im  roku nauczania, gdzie tem atu  
nastręczyła nasza w izyta. Dzieci dow iedzia ły  się już poprzed­
niego dnia, że przyjdą do nich goście, którzy zjechali się z róż­
nych krajów . W związku z tern dzieci wyuczyły się poprzedniego 
dnia p iosenki m nie j więcej tej treści: wejdźcie do naszego po­
ko ju  bo w naszym poko ju  jest dużo słońca, któ rą  nas pow ita ły.
Następnie nauczyciel zaproponow ał, żeby dzieci zrob iły  ilustrację  
do tego w ierszyka i żeby go poniżej napisa ły. Dzieci zabrały 
się z w ie lką  ochotą do tej pracy. Obecność gości nie przestra­
sza ich ponieważ w szkole dośw iadczalnej zdarza się to bardzo 
często. Śmielsze dzieci podchodzą nawet do nas rozm aw iają 
z nam i, pytają skąd przybywam y; o fia row u ją  nam nawet ka rtk i 
z ilustracją  w ierszyka. ,

Na wyższym stopn iu  nauczania u trzym anie  m etody kon ­
centracji jest znacznie trudnie jsze, koncentracja  jest m ożliwa
i pożyteczna przy bardzo dobre j sile nauczycielskie j. Byliśm y 
na bardzo ciekawej lekcji w najstarszej klasie. Tem atem , opra ­
cowyw anym  od k ilku  tygodn i, były w spom nien ia  wakacyjne. Na 
danej lekcji chcia ł nauczyciel wykorzystać tem a t dla h ig jeny 
i m a tem atyk i. Kazał w ięc w dom u sporządzić dzieciom  tabe lkę 
z w ykonyw anych podczas w akacji pom ia rów  ich wagi, a więc 
waga przed w akacjam i, w czasie wycieczki w pierwszych dniach, 
pod koniec, po k ilk u  dniach pobytu w dom u, i t. d. Sporzą­
dzanie tabe lk i było powiązane z przedstaw ieniem  graficznem  
w układzie  spółrzędnych. Na lekcji w w yn iku  porównywania 
tabe lek dzieci zazna jom iły  się z w pływ em  wycieczek na orga­
nizm , co zostało szczegółowo om ów ione. A le nie koniec na 
tern. Tabelka może jeszcze posłużyć do w ykonania pewnych 
obliczeń, np. procentowa zm iana wagi. Jeden tem a t zatem służy 
do w ie lorakich  zagadnień. Taki system, oczywiście, nie godzi się 
z rozp lanow aniem  dnia na poszczególne lekcje, prowadzi do 
w ykluczenia ze szkoły dzwonków i pauz. Praca trwa zazwyczaj 
tak d ługo , aż klasa się nie znuży. O gólne pauzy wypadają 
rzadko; są uważane za zło konieczne dla uproszczenia np. 
techn ik i wydawania śniadań.

I. R.
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Wpływ ćwiczeń cielesnych na rozwój umysłowy.

Pierwsze doznan ia  dziecka,  k tórego  umysł  oczekuje  r o z b u ­
dzenia,  to d oz nani e  mięśn iowe.  Z a p o m o c ą  ru chu  i zmysłu 
mię śn i owego wytwarzają się pods ta wowe  pojęcia o wadze  i o d ­
ległości.  Rola ruchu  w budzen iu  intelektu s tanowczo nie jest  
j eszcze wykorzystana przez pe da gog ję .  ft przecież kardyna lne  
pods ta wy myślen ia  to o b s e rwacja i u w aga ,  ft  z a p o m o c ą  jakiej 
m e to dy  łatwiej będzie  n a m  m łod oc iane  umysły  wdrożyć do 
tych e le m e n ta rn y ch  funkcyj umys łowych  — jeżeli nie z a p o m o ­
cą ćwiczeń ruchowych?

W dziale kształcenia char ak t e ru  up rawianie  gier  r u c h o ­
wych i spor tów m a  doniosłe  znaczenie,  ft więc przedewszy- 
s tkiem nifewątpliwy jes t  wpływ tych ćwiczeń na t e m p e r a m e n t ,  
który wyraża się tern, jak d a n a  jednos t ka  re a g u je  na wrażenia  
z zewnątrz;  mianowicie:  j ak szybko (reakcja psychofizyczna),  jak 
silnie i j aką  jest  wytrwałość w reagow an iu .  W zajęciach ru ­
chowych wszelkich,  a już szczególnie w grach  i niektórych z a ­
jęciach spor towych reakc ja  psychof izyczna u le ga  z n a k o m i t e m u  
skróceniu,  również wytrwałość jest  konieczną  cechą  prawdziwe­
go spor towca .

J e d n ą  z największych przysług, j akie spor t  może  o d d a ć  
młodz ieży to p o h a m o w a n i e  wybujałości ,  imaginac ji  i e ro tyzmu,  
do czego  tak  bardzo  l i teratura,  teatr ,  k i n e m a t o g r a f  i ulica tę 
młodzież pop ychają .  Nie chodzi mi o zupe łne  wykorzenienie 
namię tnośc i ,  ale o sk ierowanie  ich na właściwe tory.  N a m i ę ­
tność  bowiem,  jako  zdobywanie  się na siłę uczuciową,  jest  
o b j a w e m  zgoła n o r m a ln y m  zarówno u mężczyzn,  jak i u k o ­
biet — ale dojrzałych — nie u dzieci i nie u młodzieży.  P opę d
do przygód i szukan ie  rozkoszy w niebezpieczeńs twie to są p o ­
trzeby psychiczne,  dość  wcześnie zarysowujące  się u młodzieży 
—  i nie tępić,  a na  właściwą tylko d ro g ę  k ierować je pot rze­
ba.  Tą właściwą drog ą  jest  właśnie sport ,  k tórego  t o n e m  za­
sadniczym jest  walka:  walka o zwycięstwo nad  przeciwnikiem 
na  boisku,  na torze,  walka  z przyrodą,  walka  n aw e t  z s a m y m  
sob ą ,  l en is twem,  przyzwyczajeniami i na łog am i ,  a b ronią  głów­
ną  —  wola.  Spo r t  daje moż noś ć  skierowania na drogę  pożytku 
namię tnośc i  — spor t  ćwiczy męs two.

Dalej zabawy i g ry spor towe m a ją  swoje przepisy i p r a ­
widła,  czase m nawet  bardzo  sk om p l ik o w a n e  ( Jo rd ank a ) .  O d d a ­
wanie  się tym zajęciom w y m a g a  pano w a n ia  nad  sobą ,  posza­
nowania  dla us t anowionych  praw i pos łuchu  dla kierownictwa.

W sporcie nie wolno  i nie m ożna  oszukiwać,  ft  kto włoży 
się do  uczciwości w grze na  p lacu spor towym,  ten  sum ie nność ,  
dokładność ,  uczciwość i lojalność wniesie z a p e w n e  również i na 
pole swej pracy zawodowej  i publicznej .
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N iem a więc wątpliwości, że zabaw y, gry ruchow e i sport  
bu d zą  zawiązki pewnych władz umysłowych, tak , jak  budzą  
również pew ne  właściwości ch a ra k te ru .  Spraw ie  w ychow ania  
fizycznego źle zasłużyliby się ci, którzy chcieliby uczynić z ćwi­
czeń ruchow ych przeciw w agę życia um ysłow ego . W rzeczywi­
stości bow iem  ćwiczenia ruchow e w sp iera ją  funkcje  m ózgowe, 
zarów no  przez pos taw ien ie  teg o  o rg a n u  myśli w lepsze w a ru n ­
ki higieniczne, jak  przez w zb o gacen ie  skali i te m p a  poznań  
i odczuw ań.

T rojnickl, Brześć n.B. 

Elementarz powiastkowy Marjaaa Falskiego,

Kwestja w prow adzen ia  nowych podręczników  szkolnych jest 
kwestją  bardzo  doniosłą . Podręczniki te m u szą  być dosto sow ane  
d o  w y m a g a ń  nowych p ro g ra m ó w  szkolnych i o p a r te  na na j­
nowszych zdobyczach wiedzy w zakresie  psychologii i pedagog ji .  
Ż a d e n  p rzedm io t  nauk i  w szkole pow szechnej nie pos iada  tylu 
podręczników, co n a u k a  j. polskiego. Podręczniki te są  bardzo  
rozm aite , lepsze i gorsze, różnice zasadnicze  jed n ak  są w nich 
n ieznaczne  — przew ażnie  są to kom pilac je , p rze tasow ania  tego  
s a m e g o  m aterja łu .  Ż ad n eg o  z tych podręczników  nie m ożna  
uważać za dzieło mistrza, wszystkie są sk o m plikow anym  wy­
tworem wielu um ysłów  wielkich i małych. Szczyt doskonałości 
w żadnym  z nich osiągnięty  nie został.

Na tle tych rozm aitych podręczników, e lem en ta rz  pow ia­
stkowy M arjana  Falskiego wyróżnia się rzeczywiście, jako  praca 
wybitnie oryg ina lna .  A utor przestudjow ał grun tow nie  całokształt 
z a g ad n ien ia  nauki czytania i p isania, jako  procesu  psychofizjo­
logicznego, zan im  przystąpił do ułożenia sw ego e lem en ta rza .  
Nic w tej książce n iem a  p rzypadkow ego , wszystko jest p rzem y­
ś lane  be /w ą tp ien ia .  Układ, d obór  treści i m e to d a ,  którą au to r  
zaleca, są rezu lta tem  długole tn ich  doc iekań  uczonego  i p rak ty ­
ka w jednej osobie . A utor nie da je  swej m etodzie  żadne j nazwy, 
jest  to je d n a k  m e to d a  analityczno-syntetyczna, op a r ta  o wyraz. 
M etoda wyrazowa prowadzi na jprędzej do w łaściwego celu, t. j. 
d o  czytania, m a  jed n ak  tę u jem n ą  stronę, że objąć m oże  tylko 
n iew id k ą  liczbę wyrazów, które dzieci poznają  z o g ó ln eg o  kształtu 
na stawie obrazka. Wyrazy te są  to przeważnie  nazwy przed­
miotów. innych pog lądow o przedstawić nie m ożna , więc m u szą  
je dzieci odczytywać z a p o m o c ą  sk ładan ia .  W yrazów tych jest 
przecież znacznie więcej. Toteż autor, oparłszy  się na m etodzie  
am erykańsk ie j ,  wyrazowej, nie wprowadził jej bezkrytycznie do  
e lem en ta rza ,  nie wszystko bowiem , co nosi m a rk ę  am e ry k a ń sk ą ,  
jako  wyraz najświeższego postępu  ped ag o g iczn eg o ,  m oże zn a ­
leźć zastosow anie  w dydaktyce  polskiej. M etodę wyrazową p o łą ­
czył więc z g łoskow ą, a na iityczno-syntetyczną, tworząc swój wła*
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sny,  o ry g in a l n y  s y s t e m ,  Z m e t o d y  a m e r y k a ń s k i e j  p rze jął  tylko 
p o d a w a n i e  dz i ec io m  w y ra zu  j a k o  całości  d o  u jęc ia  p a m i ę c i ą  
wz ro k o w ą;  o d  p ie rwszej  s t ron icy  j e d n a k  r o zp o c zy n a  an a l i z ę  
i sy n te zę  g ł o s k o w ą  w yra zu ,  T r u d n o ś c i  u s t o p n i o w a n e  s ą  w e l e ­
m e n t a r z u  n a o g ó ł  w s p o s ó b  r a c jo na ln y ,  p r z y te m  a u t o r  ze rwa ł  
z s z e r e g a m i  s łów o d e r w a n y c h  i z a d a ń  b e z m y ś l n y c h .  S łuszn ie  
n az w ał  e l e m e n t a r z  swój  p o w i a s t k o w y m ,  wyra zy  b o w i e m ,  p r ze ­
z n a c z o n e  d o  czytania ,  z w ią z a n e  są z s o b ą  j a k ą ś  m yś lą ,  więc 
t w o rzą  powias tk i ,  C h a r a k t e r  tych p o w ia s te k  j e s t  prosty ,  zwięzły,  
d o  po ję ć  dzieci  d o s t o s o w a n y ,  f t  j e d n a k  t e  w łaś n ie  t e ks ty  d o  czy­
t a n ia ,  j a k ko lw ie k  m e t o d y c z n i e  u s t o p n i o w a n e ,  n a s u w a j ą  mi  p e w n e  
wą tp l iwośc i ,  czy m o g ą  o n e  być z a j m u j ą c e ?  W s z a k  p rzez ca łą  
k s i ą żk ę  p r z e s u w a  się p r z e d  o c z y m a  uc zn iów  właściwie  tylko  t r o ­
je dzieci ,  J a n e k ,  f t la i Zosia ,  ca ły  rok  czy ta ją  dzieci  tylko o tej 
t ró jce — czy to  n ie  zn ud z i ?

E l e m e n t a r z  t e n  z p o c z ą t k u  z a j m u j e  dzieci  b a r d z o ,  a l e  
z c z a s e m  za czy na  je nu dz ić  sw ą  m o n o t o n n ą  t r eśc ią ,  s k u p i a j ą c ą  
s ię c i ąg le  wk o ło  J a n k a ,  ftli i Zosi .

Co d o  n a u k i  p i sa n i a  n a  p o d s t a w i e  e l e m e n t a r z a  F a l sk i eg o ,  
z a u w a ż ę ,  że r o z p o c z y n a n i e  tej n a u k i  o d  li tery „ a “ i to  o d r a z u  
wielkiej ,  j a k  to  czyni  a u t o r ,  j e s t  r zeczą  — zd a je  mi  się —  n ie ­
r a c jo n a ln ą ,  t r u d n ą  i w s p r o s t  sp rzec iwia  s ię  nac ze lne j  zasa dz i e ,  
k tóre j  w n a u c z a n i u  p r z e s t r z e g a m y ,  p o s t ę p u j ą c  o d  rzeczy ł atwiej ­
szych do  t ru dn ie j sz y ch .  To s a m o  o d n o s i  s ię  d o  li ter n a s t ę p n y c h ,  
j a k ie m i  są  l i tery „ s “ , „ t “ , „ k “ . S ą  to  li tery t r u d n ie j s z e  d o  pi ­
s a n i a .  Ze s p o s o b e m  g r a f i c z n e g o  w yr a ż a n ia  g ło s e k  n a l e ż a ło b y  
się liczyć więcej ,  w p r o w a d z a j ą c  n a j p ie r w  litery o ksz t a ł t ac h  ł a t ­
wiej szych,  a p o t e m  t r udn ie j sz yc h .  W i e m y  pr zec ież  z d o ś w i a d ­
czen ia ,  że za cz y n a j ą c  p i sa n i e  o d  li tery „ i“ tej naj ła twiejszej  z li­
ter ,  n a t r a f i a m y  częs to  n a  wielkie t r u d n o ś c i  u uczn iów,  m i m o  że 
ich p r z e d t e m  d łuższy czas  o d p o w i e d n i e m i  r y s u n k a m i  d o  k r e ­
ś len ia  liter p r z y g o to w u je m y ;  w y uc z en ie  p i sa n i a  tej p i e rwszej  l i tery 
z a b ie ra  n a m  zwykle  d u ż o  cz as u ,  więc  z l i terą „ a “ i t o  wie lką  
pó jdz ie  c h y b a  j e szcze  t rudn ie j .  W p r a w d z i e  l i tera „ f t “ wie lka  m a  
w e l e m e n t a r z u  F a l s k i e g o  ksz ta ł t  z u p e łn ie  o d m i e n n y  o d  n a s z e g o  
„ f t “ d o ty c h c z a s  w p i ś m i e  u ż y w a n e g o ,  m a  o n a  b o w i e m  w ty m  
e l e m e n t a r z u  kształ t  m a ł e g o  „ a “ i t y lko wie l koś c i ą  o d  n ie g o  się 
różni,  w ięc  j e s t  ł a twiej szą  d o  n a p i s a n i a  niż n a s z e  „ f t “ , a l e  tu 
w y p a d a  mi  w ła ś n ie  zwrócić u w a g ę  na  to,  czy w p r o w a d z a n i e  
li ter o d m i e n n e g o  ksz ta ł tu ,  niż d o ty c h c z a s  u ż y w a n e  j e s t  w o g ó le  
r ac jo n a l n e ,  ft t a k ic h  o d m i e n n e g o  ksz ta ł tu liter j e s t  w e l e m e n ­
ta rzu  F a l s k i e g o  ki lka ,  n. p. ( m a ł e )  I, b,  h,  ł, y, a,  z wielkich 
ft,  E, G, H,  L, Ł, M, N, P, S, W,  Y. P rz y p u sz c z a m ,  że,  z m i e ­
n ia j ąc  ksz tał t  t ych liter, chc ia ł  m a ł e  li tery u p o d o b n i ć  d o  d r u k u ,  
a  wielkie  d o  m a ł y c h ,  a l e  to  w e d ł u g  m e g o  z d a n i a  zu p e łn ie  było 
n i e p o t r z e b n e ,  bo  w i e m y  z p rak tyk i ,  że z a p o z n a n i e  dzieci  z d r u -
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k iem  nie przedstaw ia tak ich  trudnośc i, ażeby trzeba było  w pro ­
wadzać tego rodzaju  u ła tw ien ia .

Pismo pow inno być piękne, estetyczne. Te uproszczone 
pod w zględem  kształtu lite ry , które wprowadza Falski, nie są 
ładne, o w ie le  estetyczniej przedstaw iają się nasze, dotychczas 
używane. Może być, że tak ie  uproszczone p ism o stwarza n a j­
odpow iednie jsze w arunk i dla w yrob ien ia  zczasem pism a in d yw i­
dua lnego  i ta m yśl kierowała też auto rem , g d y  je  w  swej książce 
zastosował; W każdym  razie — zdaje m i się — że nowości po­
dobnych nie należałoby wprowadzać do podręczników  szkolnych 
w m yśl indyw idua lnych  zapatryw ań. Kwestja ta w ym aga łaby 
może roztrzygnięcia i aprobaty  wyższych ins ty tucy j ośw ia tow ych.

Przeglądając elem entarz, nasuwa sie pytan ie, dlaczego 
au to r nie użył w n im  znaków  przestankowych? B rak k ropk i 
i przecinka da się pon iekąd zastąpić p isaniem  każdego zdania 
w oddzie lnym  w ierszu, b rak py ta jn ika  bywa nieraz fa ta ln y . 
Wczesne przyzwyczajanie dzieci do używania znaków przestan­
kowych jest bardzo wskazane. B rak kropek zadecydował za­
pewne też o tern, że w ie lk i d ru k  przesunął au to r na ostatnie 
stronice książki, używając przedtem  ty lko  tych w ie lk ich  lite r d ru ­
kowanych, które  m u potrzebne były  dla im io n  w łasnych, 
Z wprow adzeniem  znaków pisarskich m ożnaby tez wziąć wcze­
śniej ca ły w ie lk i d ruk , co u ła tw iłoby, a raczej um oż liw iło  dzie­
ciom  czytanie innych książek prócz elem entarza, np. p łom yczki. 
Zakw estjonow ałbym  też słuszność n ienum erow ania  stron ic e le­
m entarza, skoro równocześnie z czytaniem  i p isaniem  uczym y 
też rachunków . D odam  przytem , że charakterystyka m etody 
wyrazowej podanej przez nowy p rogram  zupełn ie  rozchodzi się 
z m etodą Falskiego, gdyż zaleca czytanie oddzie lnych zgłosek, 
m etoda zaś wyrazowa na to nie pozwala.

Pozostaje do om ów ien ia  jeszcze jedna sprawa, a m iano ­
w icie  owych tab lic  z obrazkam i i podp isam i, k tó rem i au to r każe 
się posług iw ać przy nauce czytania. Bez nich nauki czytania 
m etodą wyrazową prowadzić nie można — no, a skąd je wziąć? 
O ile nauczyciel jes t uzdo ln iony w rysunkach i m alarstw ie, to 
je sobie sam sporządzi, a ile czasu tem u  poświęcić będzie m u ­
siał? A  jeżeli rysować ani m alow ać nie um ie? Przecież obrazki, 
znajdujące się w e lem entarzu, jakko lw ie k  wcale ładne, są za 
m ałe, by na ich podstaw ie można było  przeprowadzać rozm ów ki. 
Z w prow adzeniem  więc Elementarza Falskiego na leża łoby się 
też postarać w odpow iedn ie  do tekstów  e lem entarza obrazy 
z podp isam i, gdyż bez nich użycie tej książki jest wykluczone.

Zauważę w końcu, że szkodą jest w ie lką  fakt, iż obrazki 
w w zm iankow anym  elem entarzu nie są barwne, bo te zaintere­
sowałyby dziatwę bardzie j. Dzieci czarnych obrazków  nie lub ią, 
nie rozum ie ją , nie poznają nieraz przedm iotów  na nich przed-
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stawionych,  i lustracje zaś ba rw ne  za jmują  je, bo im przeds ta ­
wiają świat  zewnętrzny w tej szacie, w jakiej o ne  go w rzeczy­
wistości widzą.

Braki  wyżej przytoczone nie zmnie jszają  je d n a k  wartości 
wybitnych zalet  m e to dy  au tora ,  które to m etody  książce jego  
wyznaczają je dn o  z najpoczytniejszych miejsc wśród naszych 
e lementarzy.

S t a n i s ł a w  KrzysSk 
naucz,  w Berezie-Kartuskiej 

pow. prużańskiego.

Z  p ra k tyk i szkolnej.

N a uc zan ie  w ie rs za :  „Z b y s z e k  i Mtś“  (w oddziale 111).

Tak  jak każdy dorosły człowiek i dzieci m ają  u p o d o b a n ia  
do  tego,  co jes t  p iękne  i o ne  m a ją  nieujęte w żadne  formuły 
pojęcia sztuki i o ne  kocha j ą  poezję,  potrafią ją odczuć.  Rola 
nauczyciela po le ga  na tern, by potrafił  te uczucia wzmocnić ,  
rozwinąć,  wykształcić.  Praca,  p ro wadząca  do  całkowitego z ro­
zu m ien ia  przez dzieci wartości  poezji j est  d ług a  i mo żna  rzecz 
m o zo ln a .  Nie od razu  dochodzi  słę do  te go  celu,  nie odrazu  
dziecko potrafi, z rozumieć  piękno,  zawar te  we  wspania łym  opi­
sie przyrody. Począ tkowo d o s t ę p n y m  m u  będzie wierszyk, 
jakna jbardz ie j  zbliżony treścią do  przeżyć dzieci, więc o jego  
sm u tk a c h ,  radośc iach ,  o • p r zygodach  jego  przyjaciół: ko tka  
i pieska,  o j ego  zaba wka ch .  J e d n y m  właśnie z takich jest  
wierszyk: „O Zbyszku i Misiu".

Nauczanie  tego  wiersza poprzedz iłam p o g a d a n k ą .  Miała 
ona  na celu wywołanie o d pow ie dn ie go  nas troju w duszach  
dziecięcych,  s tworzenie radosne j  a tmosfery ,  uciechy,  wesela,  
p rzygotować od pow iedn ią  chwilę do  wypowiedzenia  tego  wier­
szyka,  który jest  u jęc iem ich własnych przeżyć. —- Zmierzając  
do  tego,  zapyta łam:  „Co dzieci robią po lekcjach w d e m u " ? — 
Najwięcej dzieci opowiada ło ,  że po odrobien iu  lekcji bawią się, 
a lbo  czytają książki. — A gdy,  zapyta łam:  „jak bawicie s i ę ? “ — 
Wtedy z ust  dzieci, przenies ionych w jednej  chwili z pom iędzy  
czterech ścian klasy w swój właściwy świat-zabaw — beztroskiej  
swawoli — posypały  się odpowiedzi :  p roszę  pani ,  „ja bawię się 
lalką",  „a ja chodzę  na  ś l i zgaw kę" ,■ „ja saneczkuję  się",  „ja 
bawię się z siostrzyczką w szkołę",  „a ja robi łem pa ja ce  ze 
śn iegu" .  Pyta łam:  a jakie mac ie  zabawki?  — Dzieci wybierały 
różne zabawki .  — Py ta łam jeszcze czy s a m e  bawią  się, czy też 
z ko leżankami ,  a lbo z mł odsz em  rod zeńs tw em ?

Gdy dzieci wypowiedziały się dowoli — ozna jmi ła m im, 
że przeczytam .wiersz; „O Zbyszku i Misiu" i zobaczym y jak 
to Zbyszek bawił się z AGsiem,
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G d y  z a l e g ł a  c i s za  w  k l a s i e ,  o d c z y t a ł a m  wie r s z ,  k t ó r y  
b r z m i :

Ma dz i ś  p a n i e  Mi s iu ,  
d o ś ć  l e n i u c h o w a n i a .
Z b y s z e k  j u ż  o d r o b i ł  
w s i y ś c i u t k i e  z a d a n i a  
i s w e g o  n i e d ź w i a d k a  
n a  ś l i z g a w k ę  b i e r ze .
D a w n o  j u ż  p a n  Mis io  
n i e  był  n a  s p a c e r z e ,
C o ?  W  k ą c i e  k a n a p y  
wo l i s z  d r z e m a ć  m o ż e ? . . .
W s t y d ź  s i ę  b y ć  p i e c u c h e m . . .
T a k  ś l i c z n i e  n a  d w o r z e .
R o z i s k r z o n y  w  s ł o ń c u  
ś n i e g  s r e b r z y  ul ice . . .
—  A  m r o z u  s i ę  n i e  b ó j  —
M a s z  s za l ,  r ę k a w i c e .  —

C z y t a ł a m  w ie r s z  w o l n o ,  d o b i t n i e ,  z o d p o w i e d n i ą  m o d u l a ­
c ją:  r a z  n a d a j ą c  g ł o s u  b r z m i e n i e  w e s o ł e ,  t o  w p r o w a d z a j ą c  o d ­
c i e ń  n a p o m n i e n i a ,  r a z  p o d n o s z ą c  t o n  d o   ̂ r o z k a z u ,  t o  z n ó w  
z w r a c a j ą c  g o  d o  z a p y t a n i a .  C h c i a ł a m  d a ć  d z i e c i o m  p r z y k ł a d  0 0  
b r e g o  c z y t a n i a ,  a  j e d n o c z e ś n i e  w y w o ł a ć  j a k  n a j w i ę k s z e  w r a ż e n i e .

P o  p r z e c z y t a n i u  w ie r s z a  p r z e z e m n i e  k a z a ł a m  d z i e c i o m  
p r z e c z y t a ć  s o b i e  t e n  w ie r s z  p o  c i c h u  d l a  w g ł ę b i e n i a  s i ę  w  t r e ś ć  
i p o d k r e ś l i ć  n i e z n a n e  w y ra z y .  N i e k t ó r e  dz i ec i  n i e r o z u m i a ł y  wy  
r a z ó w :  „ p i e c u c h " ,  „ r o z i s k r z o n y " .

W y r a z  „ p i e c u c h "  z o s t a ł  o b j a ś n i o n y  w t e n  s p o s ó b ,  że  i n n e  
dzi ec i ,  k t ó r e  w ied z i a ły ,  c o  o z n a c z a  t e n  w y ra z ,  w y ja śn i ł y  t y m ,  
k t ó r e  n i e  w ie dz i a ły ;  j a  z a ś  z a p y t a ł a m :  „ k t ó r e  j e s z c z e  z w i e r z ą t k o  
lub i  p r z e b y w a ć  b l i s k o  p i e c a ? "  — Dziec i  o d p o w i e d z i a ł y .  „Kot  .

W y r a z  „ r o z i s k r z o n y "  —  z a p y t a ł a m :  czy dz iec i  p r z y g l ą d a ł y  
s i ę ,  j a k  w  s ł o ń c u  w y g l ą d a  ś n i e g ?  —  N i e k t ó r e  dz i ec i  o p o w i a d a ­
ły,  że  n i e t y l k o  w  s ł o ń c u ,  a l e  i w i e c z o r e m  z a u w a ż y ł y ,  z e  ś n i e g  
i sk r zy  s ię,  m i e n i ,  m i g o c z e  j a k  b r y l a n c ik i .  P o l e c i ł a m  d z i e c i o m  
p rz y j r z eć  s i ę  d o b r z e  j a k  w y g l ą d a  ś n i e g  w  s ł o ń c u ,  w  c z a s i e  i n i o -  
z u .  D la  u p e w n i e n i a  s i ę  czy  dz i ec i  r o z u m i ą  w s z y s t k i e  w y ra zy ,  
p y t a ł a m  jd s z c z e  o  z im ie .  Po  o m ó w i e n i u  t y c h  w y r a z ó w ,  n a p y t a ­
ł a m :  k t ó r e  z dz iec i  p r z e c z y t a  m i  t e n  w i e r s z ?  — Ki l k o r o  z d z i e ­
ci z g ło s i ł o  s i ę  d o  c z y t a n i a .  P o w i e d z i a ł a m :  „Z o b ac zy m y ,^  k m  n a j ­
ł a d n i e j  p r z e c z y t a ,  a  p o t e m  b ę d z i e m y  s t a r a j  s i ę  c zy t a c  _ t a k s a -  
m o “ . C e l e m  t e g o  c z y t a n i a  k o n k u r s o w e g o  j e s t  p o b u d z i ć  dz iec i  
d o  j ak  n a j w i ę k s z e g o  w ys i ł k u  i z a c h ę c i ć  d o  u b i e g a n i a  s i ę  o  z w y ­
c i ę s tw o .  Dziec i  p o p r a w i a ł y  i c zyn i ł y  u w a g i ,  że  t e n  ( a d n i e  p r z e ­
czy t a ł ,  d r u g i  m n i e j  ł a d n i e .  O s t a t e c z n i e  s t a n ę ł o  n a  t e r n  ze  H a n ­
k a  n a j l e p i e j  c zy t a .  N a s t ę p n i e  z a p y t a ł a m  dzi ec i ,  j a k b y  t e n  w ie r s z
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m o ż n a  podz i e l i ć?  — Dzieci  podziel i ły  wie rsz  n a  3 części  
z u w z g l ę d n i e n i e m  całości  m y ś l o we j  i ł a w k a m i  2 razy g o  o d ­
czytały,  — P o t e m  k a z a ł a m  ca łe j  k la s ie  w s t a ć  i o d cz y ta ć  c h ó r a l ­
n ie wiersz;  a b y  za chę c i ć  dzieci  d o  ł a t w e g o  czy ta n ia  z a p o w i e ­
d z i a ł a m :  „ s t a r a j m y  się t a k  p rzeczy tać ,  j a k  czy ta ła  H a n k a  — 
p r z e c z y t a m y  t e n  wie rsz  ł a d n ie  i zgo dn ie ,  t ak,  że g d y b y  ktoś  
w sze d ł  d o  k lasy,  p o d o b a ł o  się n a s z e  w y g ł a s z a n i e  . Przez c z y t a ­
nie c h ó r a l n e ,  ksz ta ł ci  s ię  p o cz u c i e  h a r m o n j i ,  r y t m u  i a k c e n t u .  
Nauczyc ie l ,  d e k l a m u j ą c  r a z e m ,  z a z n a c z a  a k c e n t ,  c z u w a  n a d  
u t r z y m a n i e m  tej h a r m o n j i .

Po o d c z y ta n iu  c h ó r a l r i e m  w ie r sza ,  z a p y t a ł a m ,  j a k b y  t e n  
wie r sz  m o ż n a  ł a dn i e j  w y p o w i e d z i e ć ?  Ch odz i ło  mi  o to  a b y  w y ­
po w ie d z ie ć  g o  z g e s ty k u la c ją ,  a b y  ro zwiną ć  p o m y s ł o w o ś ć  d z i e ­
ci i p o dk reś l i ć  p e w n e  c h a r a k t e r y s t y c z n e  m o m e n t y  wie rsza.  P o d ­
s u n ę ł a m  d z i e c io m  tę  myś l  w t e n  s p o s ó b ,  że z a p y t a ł a m ,  „czy

. dzieci  c h o d z ą  d o  k in a ?
O d p o w i e d ź  „ t a k “ . — O t ó ż  widzicie t a m  a r t y s t ó w  g r a j ą ­

cych i po  r u c h a c h  ich p o zna je c ie ,  co oni  ro b ią .  Dzieci  za raz  
w p a d ł y  n a  myś l ,  że p rzy  w ie r szu  t y m  m o ż n a  w y k o n a ć  p e w n e  
r u ch y .  Dzieci  z a s t a n a w ia ły  się,  j a k ie  r u c h y  i g es ty  t r z e b a  z a ­
s t o s o w a ć  w t y m  wie r szyku .  N a s t ę p n i e  s a m o d z i e l n i e  p r o j e k t o ­
w a ł y  r o ż n e  ges ty ,  a j a  p o p r z e s t a w a ł a m  n a  tych,  k t ó r e  u w a ż a ­
ł a m  za o d p o w i e d n i e .  1 tak:

„Na  dziś.  p a n i e  Misiu 
d o ś ć  l e n i u c h o w a n i a "

N a  w y raz  „ d o ś ć "  dzieci  z ro b i ły  g e s t  r ę k ą  w r o d z a ju  pog ró żk i .

„Z by sz ek  już  o dr ob i ł  
wszyś c iu tk i e  z a d a n i a "

W yr a zy  „ws zyśc iu tk ie"  dzieci  d o b i t n i e  z a a k c e n t o w a ł y  i zrobi ły 
g e s t  r ę k ą  i g łową .

„i s w e g o  n i e d ź w i a d k a  
n a  ś l i zga wkę  b ie rze" .

T u ta j  dzieci  w y s u n ę ł y  p ro jek t ,  a b y  z rob ić  t aki  r uch .  j a k b y  b r a ­
ło się t e g o  Misia n a  r ękę .

„Co ?  W  k ąc ie  k a n a p y  
wolisz d r z e m a ć  m o ż e ? "

P o w i e d z i a ła m  dz i ec io m :  „ W y o b r a ź m y  sob ie ,  że t a m  w ką c ie  p ie ­
ca  j e s t  k a n a p a  i n a  niej s iedzi  Miś" .  W t e d y  dzieci  w sk az a ł y  
r ę k ą  w s t r o n ę  p ie ca .

„W sty dź  s ię  być p i e c u c h e m " . . .

Z a b y t a ł a m :  „ J a k  wy myś l ic i e ,  czy Z b ys ze k  gn ie w a ł  się na  Mi­
s i a ? "  — Dzieci  od p o w ie d z ia ły ,  że t a k  i że,  n a  wyra z  „wstydź  
s ię" t r z e b a  t u p n ą ć  n o g ą

„Tak  śl icznie n a  dworze !"
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Tuta j  dzieci wskaza ły ręką  w s t ronę okna .

„Roziskrzony w słońcu 
śnieg srebrzy ulice...

J e d n o  z dzieci zapropono wa ło ,  ażeby pa trzeć  na ziemię,  j s j ^ y  
widziało się t a m ,  roziskrzony śnieg i pa lu sz kam i  poruszać  tak,  
jak on mieni  się.

„R mr ozu  się nie boj 
Masz szal, rękawice" .

Dzieci pokazały ,  jak Zbyszek owijał sza lem Misia i wciąga ł  r ę ­
kawiczki.  . .

Gdy omówi l i śmy ten wiersz z ge s tami ,  n iektóre  dzieci wy­
chodzi ły na ś r o d e k  klasy i wypowiada ły  go z o m o w io n e m i  r u ­
chami .  Nas tępnie  cała klasa wypowiedziała  2 razy wiersz ge
stykulując .  . . „

W k o ń c u  dzieci d e k l am ow a ły  wiersz: „O Zbyszku i Misiu
na p a m ię ć .

Zofja Tutodziecka
Brześć n a d  Bug iem.

Wiadomości Geograficzne.

1. Wiadomośc i  Geograficzne  są jed ynym  polskim g e o g r a ­
ficznym miesięcznikiem.

2 Dostarczają ścisłych, szybkich i na u k o w o  bezwzględnie 
pewnych informacji  o bieżących w y p a d k a c h  geograficznych 
w Polsce i zagran icą .

3. Ce lom ściśle n a u k o w y m  poświęcone  są zwięzłe notatki 
z a opa t r zone  zawsze w m a p ę .

4 Regularn ie  o g ła szan a  obszerna  Bibljografja G e o g r a ­
ficzna u jm u je  w k i lkunas tu  działach (m. i. dział metodyczno- 
d y d a k t y c z n y  i książek dla młodzieży) wszelkie nowości  wyd aw ­
nicze, umożl iwiając nawet  na  dalekiej  prowincji u trzymanie  
żywego kontak tu  z n a u k o w e m  życiem geograf icznem.

b W bieżącym roku wydawniczym zostaje wprow adzona  
rubryka  poświęcona sp r a w o m  sam oks z t a łc en iow ym  i m aj ąca  
na  ce>u ułatwienie samodzie lne j  działalności nau kowo-badawcze j  
nauczycielowi geografj i  jakoteż  wskazanie  te m a tó w  i p r ob le m ów  
kwalif ikujących się do  ze społowego op racowywania  w kołkach 
geograficznych ,  krajoznawczych,  przyrodniczych i t. d.

6 Poza tem są „Wiadomośc i  Geograf iczne" na j tańszem 
p i s m e m  geograf icznem w Polsce (10 zeszytów rocznie o o b j ę ­
tości 12 do 14 a rkuszy druk u  — 6 zł.)
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Kurs Ekonomiczno - Spółdzielczy,
Zarząd O kr ęgu  Krakowskiego Związku Polskiego Nauczy­

cielstwa Szkół powszechnych ,  o rganizu je  w czasie wakacji  
1931 r. od dn.  3.VII. do  8.VI11. b. r. Kurs Ekonomiczno-Spół -  
dzielczy z uwzg lędnien iem p r o g r a m u  n a u k o w e g o  doksz ta łca ją ­
cych szkół zawodowych wszelkiego typu,  o raz pot rzeb nauczy ­
cielstwa p ra cu ją ceg o  na terenie społeczno-oświatowym.

Pr ogr am  przewiduje:  ks ięgowość,  a ry tmetykę ,  kalkulację,
kore sp od enc ję  handlową,  prawo handlowe,  e k o n o m j ę  poli­
tyczną,  t a ryfoznawstwo,  n a u k ę  o spółdzielczości,  geograf ję  
gos po da rc zą  i towaroznawstwo w ogólne j  liczbie godzin 216.

Zgłoszenia na powyższy kurs przyjmuje  i bliższych infor­
macji  udziela biuro Zarządu  O k rę g u  Związku P„ N. S. P. 
Kraków, Rynek Gł. 29.11 p. do  dnia 15-go maja  b. r.

Z - p o w o d u  ogran iczonej  liczby uczes tników pierwszeństwo 
m a ją  ci, którzy wcześniej  nadeś lą  zgłoszenia.

Ciągnienie loterji Stowarzyszenia  Rezerwistów i byłych 
wojskowych Rzeczyp. Polskiej zostało od łożone  na dzień 
10 ma ja  1931 roku.

Odroczenie  te rminu  ciągnienia sp ow od ow a ło  n i epunktu-  
a lne  nadsyłan ie  wykazu sprzedan ych  iosów i p rzekazywanie  
gotówki z op óź ni en iem  przez p. p. Nauczycieli ,  przeważnie 
z prowincji.

Wobec  powyższego wyznaczono w por ozumieniu  z G e n e ­
ralną Dyrekcją Loterji Pańs twowej (zezwolenie Nr. 1167/31 
z dnia 4.11-31 r.) dzień 10 m a ja  1931 r. j ako  bezwzględnie 
os ta teczny te rmin  c iągnienia,  a tabelki  oficjalne z wynikiem 
c iągnienia  zos taną  ogłoszone  w prasie.

Adres  Redakcji  i Administracj i  Brześć n/B.  — Kura tor jum.
Redakcja  części nieurzędowej:  Pańs twowe Kursy 

Nauczycielskie w Brześciu n|B., ul. Sienkiewicza 32

Cena  p re n u m e r a t y  rocznej Dziennika Urzędowego 7.50 zł.

1/ i  stromy 30 złotych,
Ogłoszesl w  tekście mie umieszczamy 

KomŁo P. K. O. Nr. 30527.

Odbi to  w Z ak ład ach  Graficznych Se jmiku  Brzeskiego 
z polecenia Kura tora  O kr ęgu  -Szkolnego Poleskiego.

K o m u n i k a  i

w

Ogłoszenie sna okładce: cała strona 100 zł., pół strony 60 z!,



Dodatek do Dziennika Urzędo­
w ego Kuratorjum 0 . S. P. 

Nr. 4-63 z dn. 1.IV-1931 r.

Ciąg dalszy k a ta lo g u  o r je n t ac y jn eg o  Cent ra lnej  Bibl jo-  
teki  P e d a g o g ic z n e j  K u r a to r ju m  O .S .  P. w Brześciu n.B.

Część I.
p e d a g o g ic z n o - m e to d y c z n a  zawiera jąca  działy: 

111, IV, V, VI i VIII.

A u t o r T y t u ł  k s i ą ż k i

s
-C3
E
o

• O
•CO
o

Nr .  Nr .  
księgi 

inwenta­
rzowej

A d le r  Al fred P sy cho log ja  in d y w id u a ln a '1 5046

B a n d o n i n  C. Psy cho log ie  d e  la s u g g e s t i o n  
e t  d e  1’a u t o s u g g e s t i o n 1 5257

B a r t h  P a u l Die G esc h ic h te  d e r  Erz ie hun g 1 5075'

Bo ve t  Piotr Psy ch o a n a l i z a  a w y c h o w a n i e 1 5066

Bi ih le r  Ch a r l o t t e  dr. Kindhe i t  u n d  J u g e n d 1 5087'

Bys t roń  J a n  S t a n i ­
s ł aw

Szko ła  i sp o łe cz eńs tw o 1 5237

Cz er ny -B ie rn a to w a  
i S t r a s b u r g e r

O rg a n iz ac j a  i m e t o d y  p r acy  w 
szkolnictwie z a w o d o w e m  żeń- 
s k ie m 1 5085'

D ą b r o w sk i  P. Z. U ś w i a d o m i e n i e  z a w o d o w e  n a ­
szej  młodz ieży  se m in a r j a ln e j 1 5002:

Fer r i e re  Ad. L’a u t o n o m i e  d e s  ecol ie rs 1 5365

F o e r s t e r  Fr.  W. Religja a ksz ta ł cen ie  c h a r a k ­
t e ru 1 5041

Gołęb iowsk i  J a n Now y k ie r u n e k  w r y s u n k u  e l e ­
m e n t a r n y m 1 5051;

H ław ic zka  Karol O g ó l n e  z a g a d n i e n i a  m e t o d y c z ­
ne  nau k i  ś p ie w u  w szkole  

po w sze ch ne j 1 5250

J a n o w s k i  Lud wik Histo r iogra f j a  Uniw ers y te tu  Wi­
l eń sk ie g o 1 4971.
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Ju ng  C. G. Psychologische Typen 1 5100

Kochanowski J. K. Dzieje A ka de m ji Zam o jskie j 
1594 — 1784 1 5240

K o łłą ta j H ugon Stan oświecenia w Polsce w 
ostatnich latach panowania 
Augusta  il l 1 4955

K o t Stanisław Źród ła  do h is to rji wychowania 
tom  1

1 5245

Kreutz M ieczysław Zm ienność rezu lta tów  testów 1 5247

K u ku lsk i Z ygm un t Pestallozzi w Polsce na po­
czątku XIX stulecia 1 4994

— Letn ie obozy i ko lon je  harcer­
skie 1 5044

Łukaszew icz Józef Zakłady naukow e w Koron ie  i 
W ie lk iem  Księstwie L itew skiem 1 4951

M ickiew icz K. M etodyka rodnoe m owy 1 5145

M iku lsk i A. J. dr. W ychowanie  duchow e w szkole 
powszechnej 1 5266

Moszczeńska Iza Nasza szkoła w Królestw ie Pol- 
skiem 1 4956

— 0  obow iązku szkolnym 1 5070

Paulhau Fr. Les Caracteres 1 5098

Paułow icz S. M etodycznyje uwagi da pasob- 
nika piszy sam adzie jna. cz. 1. 1 5172

»» Piszy sam adzie jna cz. 1 1 5147

Podoleński St. ks. Podręcznik pedagogiczny 1 5262

— Podręcznik dla o rgan izatorów  
ko lon ij le tn ich  dla dzieci 1 5252

Posner Stanisław Zbliska i zdaleka 1 5023

Rousseau J. J. Em il czyli o w ychow aniu 1 4963

R ym ar S tanisław Zagadnienie ustawodawstwa 
w dziedzin ie ośw iaty poza­
szkolnej w Polsce 1 5083

Schroder H ugo dr. Sociologie der Vo lkschulklasse 1 5086

Stern W illiam Psychologie der fr iih e n  K indhe it 1 5099
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Stoliński Z y gm un t Szkolnictwo n iem ieckie  w Pol­
sce 1 5080

Tokarski Fr. inż. Szkoła rzemieślnicza jej ustrój 
i organizacja 1 5079

Tum lirz  Otto dr. Die Reifejahre 1 5097

Tynelski Stanisław  dr. Praktyka szkolna 1 4993,4999
5000

>» Sieć szkolna szkolnictwa pow­
szechnego 1 5089

W ink le r-H erm aden
Viktor

Psychologie  d e r  Ju g e n -  
fuhrers. 5096

}



C z ę ś ć  II.
o b e j m u j ą c a  i n n e  g a ł ę z i e  n a u k i  z a w i e r a  dz ia ły :

II, IX, X, XI, XII, XIII, XIV, XVI,  XVII, XVIII, XIX i XX.
Nr. Nr. 

k s ię g i  
in w e n ta  rzo  

wej
A u t o r

A dolph  Witold Żaba . Podręcznik do ćwiczeń 1 5026
zootom icznych

Arct-Golczewska Rośliny w iosenne 1 5019
Marja

A skenszy  Szym on Uwagi 1 4944

n N apoleon  a Polska 1 5128.

Św. A ugustyn Państw o Boże 1 5264

B andursk i  Wl. ks. bisk. Polska a Rosja w pieśni na j­
1 5043większych wieszczów n arodu .

Bełżecki St. Udział nauczycieli w b a d a ­
1 5260niach florystycznych

B ergson  Henryk Materja i p am ięć 1 5244

Biegeleisen  Henryk Lirnik mazowiecki jego  życie 
i dzieła 1 5005

Bobrzyński M. J a n  D ługosz jego  życie i s ta ­
1 5072i S m olka  St. nowisko w piśmiennictwie

Bogdanow icz  A. B, Biełaruskaja  m ow a 1 5155

Bohuszewiczówna Z. Rośliny ow adożerne 1 5065

Bornsteinow a Jad w ig a Z życia zwierząt w niewoli 1 5367

Borowy W acław 0  wpływach i zależnościach 
w literaturze 1 5268

Bowkiewicz J a n Życie wód słodkich 1 5024

B ruckner  A leksander Różnowiercy polscy 1 5136

Brzozowski Stanisław H odow la roślin w pokoju  i na
1 5063balkonach

Bujak  Fr. prof. Historja osadnictw a ziem pol­
4954skich w kró tk im  zarysie 1

N arok przyczynek do ustroju
4991.Polski Piastowskiej
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B u ja k  Fr. p rof. N a u k a  a sp o łe c z e ń s tw o .  Szkice 
z dz iedz iny  n a u k o z n a w s tw a

5022

B y s tro ń  J .  St. H istorja  w p ie śn i  lu d u  p o lsk ieg o 5047

C h a n t r e l a  J . H is to r ja  p o p u la r n a  p ap ież ó w 5142

C h m a j  L u d w ik
A ndrze j  W iszow a ty  ja k o  d z ia ­
łacz i m yśliciel relig ijny 4992

»
D e S p in o z a  a B rac ia  po lscy 4981

C h m ie lo w s k i  P iotr K obie ty  M ickiewicza ,  S ło w a c ­
k ie g o  i K ra s iń sk ieg o 1 5101

C h rz a n o w s k i  Ignacy W ś ró d  z a g a d n i e ń  k s ią że k  
i ludzi 1 5030

C iszew sk i  S tan is ław P ra c e  e tn o lo g ic z n e 1 5243

C z e c h o w sk i  A le k s a n ­
d e r

H is to r ja  w o jny  r o s y j s k o - j a ­
p o ń sk ie j 1 5143

C z e k a n o w s k i  J a n Z ary s  a n t ro p o lo g j i  Polski 1 4987

C z e r m a k  W ik to r Z czasó w  J a n a  K az im ie rza 1 5135

C z ern y  A. L. A n to lo g ja  no w e j  liryki f r a n ­
cusk ie j 1 5014

C z erw iń sk i  K azim ierz W ypisy  z z a k re su  teorji e w o ­
lucji 1 5028

C z erw iń sk i  W incen ty 0  te c h n ic z n e m  w yzysk iw an iu  
sił p rzy rody 1 5042

D a n y sz  J a n B io log iczne  zn a c z e n ie  c ie rp ie ­
n ia  i zd row ia 1 5033

D a n g e l  S tan is ław R ok  1831 w M ińszczyźnie 1 5126

D ą b ro w sk i  M a r ja n D zie je  z a ło ż en ia  p a ń s tw a  B e l­
g i jsk ieg o  w za rys ie 1 5140

D e m e l  K az im ierz B io log ja  m o rza 1 5025

D ęb ick i  Z dzis ław P o d s ta w y  k u l tu ry  n a ro d o w e j 1 5052

K siążka i cz łowiek 1 5060

• tf
S a m  n a  s a m .  Z łudy  i p ra w d y 1 5038

D o b ro w o ls k i  .A. J3„ A m u n d s e n  n a  tle N a n s e n a  
i W ik in g ó w  p o la rn y c h 1 5062
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D om aniew sk i J a n u s z Przyroda dla 111 oddziału  szko­
ły powszechnej 2 5009

» Przyroda dla IV oddzia łu  szko­
ły pow szechnej 2 50101

n Przyroda dla V oddzia łu  szko­
ły powszechnej 2 5011

» Zarys geografji zwierząt 1 4978:

n Z życia naszych ptaków. Sikory 1 5271

Dyakowski B. Przyroda dla oddziału  V szkół 
powszechnych 1 5004

0  zwierzętach żyjących w 
gruncie 1 5058

>» Przyroda dla oddziału IV szkół 
powszechnych 1 525 r

W ędrówki zwierząt i roślin 1 5057

W skazówki do hodowli motyli 1 5071

F e ld m an  W ilhelm W spółczesna  literatura  polska 1 5088

F la tau  Jó z e f  inż. Elektryczność w zas tosow aniu  
do  g o sp o d a rs tw a  d u m o w eg o 1 4997

Flournoy Th. Filozofja W illiama J a m e s ’a 1 5258

Foch F erdynand Pamiętniki 1914— 1918 2 5242

Fredro  A leksander Trzy po trzy. Pam iętniki z 
epoki napo leońskie j 1 5120

Freytag L. M. W iara, wiedza i miłość 1 5246

G ertner Henryk O za d a n ia ch  stylistyki 1 4972

Garecki M aksim Gistoryja b ie ła ruskae  literatury 1 5149-

Gide Karol Z asady  ekonom ji  politycznej 1 5074

G liksm an Jerzy Struk tu ra  zaw odow a i społecz­
na ludności żydowskiej w Polsce 1 5081

Grabiec J. Czerwona W arszaw a przed 
ćwierć wiekiem 1 4943

Grabski W ładysław Historja wsi w Polsce 1 4990

G regor  Mac 
i H arold  H.

A m erykan in  o Polsce i A m eryce 1 5048,
■
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G ro m n ic k i  T a d e u s z Święci Cyryl i M e to d y  • 1 5111

G r i in b a u m  I. Z a ry s  historji s jo n iz m u 1 5061

H ale ck i  O s k a r Dzieje CJnji J a g ie l lo ń s k ie j 2 5109

H a n d e l s m a n  M arceli S tu d ja  h is to ry c zn e 1 5116

H a r a b e s z e w s k i  J a n C h e m ja  p rz e m y s ło w a  n i e o r g a ­
n iczna . 1 4965

H a r e c k a ja  L. R o d n y  kraj cz. 1. 1 5150 ,5151
5 1 5 2 ,5 1 5 3

5154

» R o d n y  k ra j  cz. 11. 1 5 1 5 6 ,5 1 5 7  
5 1 5 8 .5 1 5 9  

5160

H e d in  S v en P rzy g o d y  w T ybec ie 1 4950

H e i lp e rn  M. Krótki w yk ład  fizyki tech n ic zn e j 1 5054

H e n n e q u in  Emil Z arys  krytyki n a u k o w e j 1 5050

H ir sc h b e rg  f t leks . H ie ro n im  Ł ask i 1 5133

H ó ffd in g  H a r a ld  dr. E tyka 3 5108

H ryn iew ieck i B. J a k  żyją rośliny 1 5270

H u b e r t  S ta n a n is la w Z życia zw ierząt.  S sak i k ra jo w e 1 5013

H u b e r t  St. i S trychar- Z życia zw ierząt .  P taki 1 5015

ski J .

Igel S a lo m o n 0  p rz e d m io c ie  psycho log j i 1 5255

J a r o c h o w s k i  K azim , Za czasó w  sa sk ic h 1 5134

Karskij E. F. B ie ło rusy 3 5144

K arw ow ski S tan is l .  d r H is to r ja  W ie lk ieg o  K sięstwa
5123P o z n a ń s k ie g o 2

K ipa Emil Ks. H u g o  Kołłątaj 1 4982

Kitowicz J .  ks. P a m ię tn ik  d o  p a n o w a n ia  S tan i
4959s ła w a  P o n ia to w s k ie g o :

K le iner  J u l ju s z Z y g m u n t  K ras ińsk i .  Dzieje  myśl i 5106

K luźn iak  St. inż. G e o d e z ja  niższa 4961

K ocie jow sk i W ladysl P o czą tk o w y  k u r s  biologji 5 0 0 7 .
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K o c o t  S ta n is ła w M a u k a  o h a n d l u  w  za rys ie 1 4996
•

K o la n k o w sk i  L. D zie je  w ie lk ieg o  k s ię s tw a  li tew­
s k ie g o  za J a g ie l l o n ó w 1 4967

K o lb e rg  O s k a r C h e łm sk ie ,  O b r a z  e tn o g ra f ic z n y 2 5122

L u d .  R a d o m s k ie 1 5130

K o m a r n ic k i  L uc jusz H is to r ja  l i te ra tu ry  po lsk ie j  w ie ­
ku  XIX 2 5254

K o n o p c z y ń s k i  W ład . M rok  i świt. S tu d ja  h is to ry c zn e 1 5114

„ S tan is ław  K o narsk i 1 5076

»» U m arl i  m ó w ią 1 5012

K o p e r a  Feliks Dzieje m a la r s tw a  w Po lsce .  M a ­
la rs tw o  w  P o lsce  XIX i XX w ie­
ku  to m  111 1 5094

K o rb u t  G ab r je l W s tę p  d o  l i te ra tu ry  po lsk ie j 1 4975

K orzon  T a d e u s z W e w n ę t r z n e  dz ie je  Polski za 
S ta n is ła w a  A u g u s ta 6 5127

K o s m o w s k a  J .  W. K arol L ibe lt  ja k o  dz ia ła cz  po li­
tyczny  i s p o łe c z n y 1 4948

K o t  S ta n is ła w H u g o  G ro t iu s  a  P o lsk a 1 4970

K o ta rb iń sk i  T a d e u s z E le m e n ty  teorj i  p o z n a n ia  logiki 
f o rm a ln e j  i m e to d o lo g j i  n a u k i 1 4984

K o ta rb iń sk i  J ó z e f Ze św ia ta  u łu d y 1 5055

K r a u s h a r  A le k s a n d e r K siąże R e p n in  a P o lska 1 5139

n M oje p r z e p ra w y 1 5263

» S p rz y s ięż en ia  s tu d e n c k ie 1 4946

K ra s u s k i  S ta n is ła w in ż . M e c h a n ik a  s to s o w a n a 1 5265

»» W y trz y m a ło ść  m a te r ja łó w 1 5272

Krysiński A lfons L iczba i ro zm iesz cz en ie  U kra iń ­
ców  w P o lsce 1 5078

K u c h a rz e w sk i  Feliks M e c h a n ik a  w sw y m  rozw oju  
h is to ry c zn y m 1 5064

K u d e lk a  W ła d y s ła w W ia d o m o ś c i  z b o ta n ik i 1 4988

K ulw ieć K az im ierz C h rzą sz cze 1 4989

K u m a n ie c k i  K. W. W a  
s iu ty ń sk i  B. P a n e jk o  J

P o lsk ie  p ra w o  a d m in is t r a c y jn e  
w za ry s ie 2 5238



9

K u n c e w i c z  Je rz y

'Kuśmie r sk i  F ra n c i ­
szek

Laboula j Edw ard 

Lelewel J o a c h im  

Libelt Karol 

Lorec Z y gm unt 

Łoś J a n

Mieczników E.

Moczarski Z. i Szu- 
m a n  J. G.

MoKrzyński Jó ze f

M ontesquieu

M orawski Kazimierz

Mośc icki  H e n r y k  

N a b i e l a k  L udw ik

S :

N a n k e  Czes law 

Niedzie lski  Kaz imie rz  

Nitsch Kaz imie rz

Przebudow a. Rzecz o życiu i 
ustroju Polski

Kurs nauk i  stolarstwa 

M odelarstwo

Historja S tanów Zjednoczonych 

Pam iętn ik  z roku 1830-31 

Dwaj bracia Śniadeccy 

A kw arjum  słodkow odne  

Wiersze polskie w ich dziejo­
wym rozwoju

M aladaja  Bietaruś 

O na tu rze  ludzkiej 

Zarys genetyki zwierzęcej

Zarys organizacji pracy 

O d u ch u  praw

Ku czci pracy i w obronie  n a ­
uki
O d A ug u s ta  do czasów Ha- 
d rjana
Dzieje porozbiorowe Litwy i 
Rusi
T adeusz  Kościuszko jego  o d e ­
zwy i raporty

Na jd a w ni e j sz e  zaby tk i  j ęzyka 
p o l s k i e g o

Szlachta w ołyńska w obec  Kon­
stytucji 3-go Maja

Batory i car Iwan w zapasach  
o Inflanty

5077

5092

5049 

4j 5115 

•1 5253 

1 4952

W ybór polskich tekstów gw a­
rowych

O naś ladow aniu  C hrystusa

5045

4986

5146

5104

5259

5018

5275

5082

5125

5119

5069

5314

5121

5118

4974

5039
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O rłow icz M ieczysław I lu s tro w an y  p r z e w o d n ik  po  
M a z u ra c h  p ru s k ic h  i W a rm ji 1 5067

O rsi P ie tro W ło ch y  n o w o c z e s n e 1 5131

P aczosk i  J ó z e f  dr. W s tę p  d o  f i togenji 1 5248

P a u l s e n  Fr. K an t  i j e g o  n a u k a 1 5107

P ereśw ie t -S o ł tan  S t a ­
n is ław

Listy F ry d e ry k a  C h o p in a  do  
J a n a  B ia ło b ło c k ie g o 1 5091

Persow sk i  F ra n c isz ek  

P iekos iń sk i  F ra n c isz e k

O s a d y  n a  p ra w ie  r u s k ie m ,  
p o ls k ie m ,  n ie m ie c k ie m  i woło-  
s k ie m  w z iem i lwowskiej 
R ycers tw o  p o lsk ie  w iek ó w  
ś re d n ic h

1

3

4980

5132

P igoń  S ta n is ła w Do ź ró d e ł  „D z iad ó w "  kow eń-  
sk o -w ileń sk ich 1 5368

— P o lsk a  w k u l tu rz e  p o w sz e c h n e j 2 5102

— P o r a d n ik  d la  p o lo n is tó w  w 
p y ta n ia c h  i o d p o w ie d z ia c h 1 5369

Potock i A nton i P o lsk a  l i t e r a tu ra  w sp ó łc z e sn a 1 5261

Pożarysk i M ieczysław P rz y s tę p n a  e l e k t r o te c h n ik a  p r ą ­
d ó w  s ilnych 1 5 0 1 7

P rą d zy ń sk i  Ig nacy Cztere j o s ta tn i  w o d zo w ie  p o l­
scy p rz e d  s ą d e m  historji 1 5371

P ro c h a s k a  A nton i Dzie je  W ito lda  W ie lk ie g o  Księ­
cia Litwy 1 5110

» Lw ów  a sz lach to 1 4945

Radziwiłłowicz R. Dr. Myśli o  m y ś le n iu .  Szk ice  p sy ­
c h o lo g ic z n e 1 4976

Rolle  A n ton i  J .  Dr. O p o w ia d a n ia 2 5138

S e y d a  M a r ja n P o lsk a  n a  p r z e ło m ie  dzie jów 1 4993

S k a łk o w sk i  A d a m J a n  H e n ry k  D ąb ro w sk i 1 5113

S o k o ło w sk i  J a n O c h r o n a  p ta k ó w 1 5003

S o sn o w s k i  J a n Z p ra c o w n i  fizjo loga 1 5068

S o sn o w s k i  K az im ie rz T e m a ty  d o  w y p ra c o w a ń  p o l ­
sk ich 1 5008

S tad n ic k i  A n ton i  hr. P o s t rzeż en ie  n a d  w ie k ie m  XIV 1 5141
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Starczewski Eugen jusz M ożnowładztwo polskie na tle 
dziejów 1 5137

\
Stoliński Z y g m u n t Liczba i rozm ieszczenie N iem ­

ców w Polsce  1 5249

Strowski F o rtuna t O braz  literatury francuskiej XIX 
wieku ^ 5001

Struve Henryk Historja logiki jako  teorji p o ­
znania  w Polsce 5103

Sum ińsk i St. M. Podręcznik biologji 5006

Świętochow ski Aleks. Czcigodni polacy. C harak te ry 4958

Szafer W ładysław Yellowstone. Kraj gorących 
źródeł i niedźwiedzi 1 5032

»» Życie kwiatów 1 5021

S za jnocha  Karol Dwa lata dziejów naszych 
1646— 1648 1 5117

Szymkiewicz Dezydery Botan ika  dla szkół a k a d e m i­
ckich 1 4985

Taraszkiewicz B. B ie łaruskaja  h ra m a ty k a  dła 
szkół

5166, 516 
1 5168, 516

Tatarkiewicz Władysł. Historja filozofji 2 4969

Teodorow icz ks. Na przełom ie. Przem ów ienia  
i kazania  narodow e 1 4968

Tokarski Franciszek M aterja łoznawstwo 1 4983

Technologja  metali 1 5084

Tołwińska Marja W iadom ości z ana tom ji  i fi-
1 4995zjologji

Tuhan-B aranow sk i S po łeczne zasady  kooperacji 1 4977

M. J .

Tylor Edw ard  B. A ntropologja . W stęp  do b a ­
dan ia  człowieka i cywilizacji 1 5105

Urbanowiczówna Ke - A m eb a  i wym oczek 1 5027

zimiera

Vries de H u g o Nowa teorja pow staw ania  g a ­
tunków 5366
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W ąsik Wiktor S eb as t jan  Petrycy z Pilzna i 
i epoka

1 4972

Wilczyński J a n Podręcznik biologji ogólnej 1 4977

W iikom m  M aurycy dr. Atlas państw a  roś l innego 1 5241

— W sp o m n ien ia  1848— 1849 1 5129

Witkowski S tanisław T raged ja  grecka 2 5020

W ojciechowski Zyg­
m u n t

Ze stud jów  n ad  organizacją  
państw a  polsk iego  za Piastów 1 5124

— W ybór listów francusk ich  XVII 
i XVIII wieku 1 5326

— Z asady  energji w Polsce i s tan  
ich wyzyskania 1 5239

Zdziechowski (M. Gloryfikacja pracy 1 5269

Zieliński T edeusz  , Sofokles  i jego  twórczość t r a ­
giczna 1 5090

.Znaniecki Florjan U p a d e k  cywilizacji zachodnie j 1 5016

Zych Franciszek Powołanie  Krzyżaków do  Polski 1 5112

Ż ab iń sk i  J a n Karaluch 5267
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C zęść  111.
hpiph-vstvczna z a w ier a działy: XV i VII.

Nr. Nr.
k s ię g i

in w e n ta r z o  
wej

T y t u łR a u t

B alzac

B arszczew sk i  Z. J .

B e a u m a r c h a i s  

B e d ie r  J ó z e f  

B ro d z iń sk i  K az im ie rz  

B u r a c z k a  M aciej 

C h a te a u b r i a n d

C o n s ta n t  B e n ja m in  

Creb i l lon  syn 

C za jkow sk i M ichał

C órka  Ewy. S ek re ty  ks iężne j  d e  
G a d ig n a n

D w aj poec i

F a łszyw a k o c h a n k a

F izjo log ja  m a łż e ń s tw a

G a b in e t  s ta ro ż y tn o śc i

H is to r ja  w ielkości i u p a d k u  ce 
s a rz a  B iro t te a u

J a s z c z u r - 

K uzynka  B ie tka  

K uzyn P o n s  

L u d w ik  L a m b e r t  

M ałe  n ie d o le  pożyc ia  m a łż e ń ­
sk ie g o

M uza  z z a śc ia n k a

S t ra c o n e  z łu d ze n ia

C zo rn a k n iż n ik  i z m ie ja  sz to  wy 
łup iłs ia  z p ia ty s z y n a h o  ja jca

K o m e d y e

Dzieje T r i s ta n a  i Izoldy. 

W s p o m n ie n ia  m o je j  m ło d o śc i  

D u d k a  b ie ła r u s k a ja  

f t ta la .  R e n e .  O s ta tn i  z. R b e n s e  
razów  

f tdo lf

N oc i chwila 

O w ru c z a n in
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Defoe Daniel Życie i n a d e r  osobliwe a zadzi­
wiające przygody Robinzona 
Kruzoe 1 4947

Diderot K ubuś  fatalista i jego  pan 1 5279

» To nie bajka 1 5274

E jsm ond  Ju l ja n AntOlogja bajki polskiej 1 5Ó31

Euryp ides H ippolytos czyli Fedra f 5328

F lau b e r t  G ustaw Szkoła serca 1 5294

G o eth e  J a n  W olfgang H e rm a n  i Dorota 1 5331

•Gomulicki Wiktor W sp om nien ia  n ieb iesk iego  
m u n d u rk a 1 5059

Górnicki Łukasz Dworzanin polski 1 5318

Jad w ig in  Sw, Wasilki 1 5171

H a m s u n  Knut Pan. Wiktorja. Marzyciele 1 5036

Kolas J a k ó b Nowaja ziamla 1 5173, 5174

» Sym on. Muzyka. Poem a 1 5148

>» K onfederacja  barska 1 5312

Korczak J a n u s z Feralny tydzień 1 5058

K orsak Włodzimierz Na trop ie  przyrody 1 4949

Kossak-Szczucka Zofja Z miłości 1 4957

•Krasicki Ignacy Pan Podstoii 1 5311

■Krasiński Z y g m u n t P s a lm y . przyszłości 1 5316

iKraszewski J .  I. S tara  baśń 1 5332

n L ubonie 1 5333

» Bracia zm ar tw y ch w stań cy 1 5334

s M asław 1 5335

» Boleszczyce 1 5336

n Królewscy synowie 1 5337

» 0  Petrku Właście 1 5338

tf Stach z K onar 2 5339

» Kunigas 1 5340
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Kraszewski  J .

K u p a ła  J a n k a

Laclos de  Choder los  

L esag e

Lindsey Ben  B. 

Maeter l inck  Maurycy

Kraków za Łokietka 

Jel i ta

Król ch łopów 

Krzyżacy 

St rzemieńczyk 

Ja sz k o  Or t an  

Dwie królowe 

Z y g m u n to w sk ie  czasy 

Mistrz Twardowski  

Infantka 

j Ban i ta  

Na królewskim dworze 

Kordecki 

Król Piast

Żywot i sprawy i m ć p a n a  Me ­
d a rd a  z Gotczwi Pełki

Historja o J a n a s z u  Korczaku 
i o pięknej  miecznikównie

Bruhl

Starosta warszawski  

Męczenica na tronie 

Djabet  

Pod b lachą  

Pawl inka 

Żalejka

Niebezpieczne  związki 

Djabel  kulawy 

Bunt  młodzieży 

Listy p a n n y  d e  Lesp inasse  

Śc ieżkami  wzwyż

5341

5342
5343

5344

5345

5346 
f 347

5348

5349

5350

5351
5352

5353
5354

5355

5356
5322,5357

5358

5359
5360

5361 

5175 
5170 

5363 

5281
1 5364 

1 5285 
1 5034
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M arcink iew icz W in- Szczerowskije dożynki. Kupa łła 1 5162
cuk 5153

» Hapon 1 5164
M erim ee Prosper Carm en. Czyścowe dusze. Ta- 5165

m ango 1 5308
M ontesquieu L isty perskie 1 5297
M orc inek Gustaw Byli dwaj bracia 1 5037
M orivaux Kom edye 2 5299
M urge r Sceny z życia cyganerji 1 5307
M usset Kom edje 2 5303

t f Spowiedź dziecięcia w ieku 1. 5278
Orzechowski Stanisł. D yalog a lbo  rozm owa oko ło

egzekucji Korony Polskiej 1 4953
Ossendowski F. 0 . Ludzie, zwierzęta, bogow ie 1 5370
Pascal Prow incja łk i 1 5309
Plautus Kupiec 1 5329'

— Poezja barska 1 5317
Przybyszewski Stanisł. M oi współcześni wśród swoich 1 5256
Rabelais G argantua i Pantagruel 2 5300
Racine Fedra 1 5273
R olland Rom ain Dusza zaczarowana 1 5035
Rzewuski H enryk Pam ią tk i Soplicy 1 5320'
Saint Pierre de Ber- Paweł i W irg in ja 1 5283

nardine
5056Shakespeare W illiam Dzieła dram atyczne 12

Słowacki Ju ljusz Fantazy 1 5315
tt Król —■' Duch 2 4964
tf M arja S tuart 1 5319
t> Trzy poem ata 1 5310

— Słowó o wypraw ie  Igora 1 5330
Stendhal Czerwone i czarne 2 | 5304

K ron ik i w łoskie 1 5301
f t Pustelnia parm eńska 2 5305

Tańska K lem entyna D ziennik Franciszki Krasińskiej 1 5324
Verla ine Elegje 1 5277
V inci Leonardo dr. Pisma wybrane 2 5093
W asylewski Stanisław Bardzo przyjem ne m iasto 1 5029
X enofont S ym pozjoń oraz w ybór p ism 1 5327
Z ab łock i Franciszek Sarm atyzm 1 5323
Zawiszanka Zofja Córka Boga, opowieść o J o ­

ann ie  d ’f lrc 49661
Żeleński Tadeusz Boy Marzenie i pysk 1 5040
Żm ichow ska Narcyza Poganka 1 5325

Z ak ła d y  G raficzne  S e jm ik u  B rzeskiego  Brześć n/B.


